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DZIENNIK
Wychodzi ccuzicnnie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznycta. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop
Adres Redakcyi i Adm inistracyi; ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukam i: ul W asilczykowska (Prorezna) 9. róg Pu- 

szkmsKiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsj lanych do redakcyi nie zwraca sio.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 . 5 0 ,  kw artalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy odawać poprzedni.

Prenum erata przyjm uje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 

£*.każdy nast. raz od wiersza m iarą garraont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszm ia przyimuje Adm inistracya .D ziennika"; w P a ryżu  wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Ciió de Trevise; w  W arszawie Dom handlow y 
i B. Metzl k  S-ka, K rak-Przed. 53 i Biuro IJugra, Wierzbowa 8 

W Żytom ierzu w księgarni o. P Z eńkiewiczow >j. uh Kijowska
t

DRUGI ROK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski
PIERWSZE JEDYNE PISMO CODZIENNE 
POLSKIE NA RUSI POŚWIECONE SPRA
WOM POLITYCZNYM I KULTURALNYM.

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą 
W łodzim ierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza.

Redakcya dokłada wszelkich starań, ażeby „DZIENNIK KIJOWSKI" 
dał pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa Polskiego na Rusi.

44

D ZIA Ł KORESPONDENCYI ze wszystkich centrów 
i dzielnic polskich, jakoteż z większych stolic 
europejskich, znacznie powiększony, Jaje czy
telnikowi wyczerpujące inform acje o życiu 
politycznem, ekonomicznem i umysłowem w Pol
sce i zagranicą.

W D ZIA LE  NAUKOWYM i LITERACKIM  „Dziennik 
Kijowski“ m a zapewnione wspułpraeownictwo 
pierwszorzędnych sił, z których wymienimy: 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizą Orzeszkow ą. 
Wł. Reymonta, Fr, Rawitę-Gawrońskiego, J. Ż u 
ławskiego, W ładysław a Jabłonowskiego, Edw. 
Paszkowskiego, Antoniego Potockiego i innych.

a . .

Warunki prenumeraty:
v. Kijowie i z p rz e s y łk ą  pocztow ą: ro czn ie  rb. S .—, p ó łro czn ie  rb. 
4.50, k w art. rb . 2.50, u iies. bo kop. za granicą roez. rb. 14,—pół- 
rocz. rb. 7, k w a rta ln ie  rb . 4. Za zm ian o  adresu d o p łaca  s ię  .Hf) k.

m m m
mm

, K I J Ó W  >
K R ES ZC ZA TiK S d *

O

D o m
H a n d l o w y TOWARÓW FUTRZANYCH

MOJŻESZA IWANOWICZA T0J3A & G-o
ul. Mikołajewska N r 4. Firm a egzyst. od 1881 rni rmil 1 tchórze, nórki, lisy bląkitne, czarno- I KITKA bure* karakuły, bobry kamczackie i1 U 1 l in  kołnierze boa według najświeższych am ery

kańskich tygodników mód.
Dla wykonania zamówień otrzymaliśmy rosyjskie i zagraniczne materyały; su 

kno, syberynę, trykot i plusz.
Z uszanowaniem  IM. 1  o j b a .87b8-_-ll

KLUB POLSKI „OGNIWO”.

Trupa.óramatyczna Kijowskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.
We środę, d. 14 listopada:

1) „ D z i e w i c z y  w i e c z ó r " .  Komedya w l akcie, O. Zapolskiej

2) - Z r z ę d n o ś o  I p r z e k o r a " .  Komedya w l akcie, hr. Al Fredry,
z p. Siemaszko w  roli Jana Zrzędy.

8) „ T e o d o l i n d a " .  Fars» w l akcie.
Bilety nabywać można w księgarni L. Idzikowskiego, w Kawiarni Udzia- 

owej i w Klubie „Ogniwo*. Reżyser A. Siemaszko.

Redakcya książki adresowej i infor 
manyjnej

„Wieś Kijew**
wydanie S. M. Bogusławskiego, Miko
łajew ska 10, telcf. 1263 uprasza 
p p : doktorów , adwokatów, inżynierów, 
techników, a także nauczycieli sztuk 
pięknych i wogóle w szystkie osoby 
profesyi wolnych, agentów, kom isan
tów, dostawców i in., a także przed
staw icieli sfer przemysłowo-handlowych 
przesłać listownie lub za pomocą tele
fonu (Mikołajewska 10, skrzynka poczto
wa 116, tel. 1263), adres, rodzaj zaję 

ci&, oraz godziny przyjęć.
Redakcya uprasza prezesów różnych 

tow arzystw  lub sekretarzy, którzy nie 
nadesłali dotąd inform acyi co do sk ła
du towarzystw, o nades anie takow ych 
w najkrótszym  czasie. W szystkie oso
by, życzące zamieścić śwói adres na 
liście sporządzonej w porządku alfabe
tycznym  zechcą nam nadesłać nieod
zowne wiadomości. Inform acye te u- 
m ieścim y bezpłatnie w wydaniu „W ieś 
Kijew" 1908 r. W  celu umieszczenia 
w naszej książce „W ieś Kijew" ogłoszeń 
należy zw racać się do redakcyi lub a- 
gentów. 3947-10-6

T E A T R  M IE JS K I-.  D yrekcje S. Bryki na.
Dziś. d. 14 go listopada, dwa przedstawienia, w południe po cenach zniżonych: 
l)  „Pajace", 2) „Choinka", uczestniczą pp De-Ribas, Delmas; pp.. V on-P ig;n , 
Zieliński, Połujanow. Początek o godz. 12 i pół po poł., wieczorem, op.: . Ż y 
cie za Cesarza", uczestniczą pp.: Szmidt. BieiawsKa; pp.: Mosin, Szuwanow 
i inni. Początek o g. 7 i pół wiecz. — W  czwartek, d. 15-go listopada, op.: 
„Faust*, 2-gi występ tenora p. Andrejewa. — W  piątek, d. 6-go listopada, 
op.: ..Snieguroczka". — W sobotę, d. 17-go listopada, po raz 5-ty op.: „Ce

sarz cieśla".

T E A T R  S O Ł O W C O W A . Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia 14-go listopada: 1)‘ „Taniec sieamiu okryć". 2) „Pyłek drzew a ra j
skiego". — Dnia 15-go listopada: .Lorenzaccio".— Dnia 16-go listopada, bene- 
fis p. E. Czaruskiej: „Wesele Zobeidy" i „Kobieta ze sztyletem ". —Dnia 18-go 
listopada, przedstawienie odczyt preleg. Steszenko, tem at: „Bohater * i „Ubóstwo 
nie plami“. kom. w 3-ch akt. Ostrowskiego. — Dnia 19-go listopada, „Przebu
dzenie się w io s n y”. W  próbach: „Intermezzo", kom. w 3-ch akt. Sznitzlera

i „Orlątko".
Od dnia ll-go listopada dzienne przedstawienia zaczynać się będą o godz. 12 w  poł.

Administrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE G O . (Kreszczatik 15. Telefon 13)

T)ziś. dnia 14-go listopada.
Prywatny Docent Petersburskiego Uniwersytetu

E. W. MICZKÓW
w y g ł o s i  o d o z y t  n a  t e m a t i

..Nowe prądy rosyjskiej n?vśli poetyckiej”.
Po cenach dostępnych.

Początek o godz. 2-ej po poł. Pozostałe bilety od 62 kop. do 2 rb. 50 
kop są do nabycia. ________________ 4146 1

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE G O . (Kreszczatik 15. Telefon Nr 13). 
OperefKa rosyjska, dvrekc. A< A . T o n n i  I N .  I. W e r r o n i ,  reżyseruje

NI. DMITRIJEW .
Dziś, dnia 14-go listopada, rozpoczęcie przedstawień:

„Wesoła wdówka”, operet. w 3-ch akt., muz. Lehara.
Uczestniczą pp.: Marczenko-Tonni, Daisy-Dorn, D żu r, Oranowska, Aleksieje- 
wa i inne, o p : D m itnjew , Gudara, Czernow, Lubo w, D iąitrow i inni — Dnia 15 
listopada „Sztygar", operetka w 8-cb ak t. — Dnia 16 listopada: „Małżeństwo
X X  wieku". Początek przedstawień o godz. 8 i pół wiecz. Ceny m iejsc od |45 
kop. do 4 rb. 80 k. Uczniowskie 62 k. Osoby, które kupiły bilety do pier
wszych ośmiu rzędach (1— 158), zechcą zajeżdżać od strony ul. Instytuckiej. 
Bilety sprzedąje codziennie kasa tea tru  od g 10—2 i od g. 5-ej do ukończe

nia przedstaw ienia. 4130r

Dziś, dn ia  14-go listopada, przedstaw ienie efe
ktowne. Początek o g  8 i pół w iecz, oraz 26 
dzień walki francuskiej, walczą: 1) Pakson i
De-Riader (walka bezterminowa), 2) Abs i Do- 

  brnsz (walka bezterminowa), jeżeli zaś czas po
zwoli będą walczyć 3) Kuczkę i Hejn, 4) Miller i Anderson.

Cyrk
3309-„-41

Np 34 Kr e&zczatik-Pasaź N r 34.
„Caf4 Parisienne".

Ceny nader nizkie. Śniadania, obiady i kolacye na świeżem maśle.

WINA I-go T-wa ANAPSKICH WINNIC. 
Lampka 5 k. i 10 k. Gabinety z  oddzielnem wejściem.

r  *  4. 1 5 — 1

r . PU* !W'

J KlMIb

J U B I L E R A

J Ó Z E F A  M A R S Z A K A .
Kupuje po cenach rzeczywistych perły, brylant) ł inne kosztowności. 

K r e s z o z a t i l c  4 .  T e l e f o n  371.

Potrzebny doktór

W sobotę, d. 24 listopada w Bali Klubu „Ogniwo44,

odbędzie się wieczór tańcujący
na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich w Kijowie,

Początek o godz. P ej wiecz. Bilety w cenie 8 rb. lu  k. pojedyńcze i 6 rb ’ 
80 k. fam ilijne są do nabycia u gospodarzy lub w klubie „Ogniwo" i w czy

teln i p. Oleckiej, Funduklejew ska 26. 4102-6-2

do m. Hrycowa 
woł. gub. 500 rb. 

pensyi od m iasteczka oraz okoliczna 
praktyka. Oferty uprasza się składać 
w redak. „Dzień. Kijow.“

4124-3-2

R n ln ilf  8amnlny» 42-ietni, 
nU lllllt la t  przebywający

od trzech 
. „ ‘fl’ Rosyi, a

przedtem 15 la t zarządzający samo
dzielnie większym m ajątkiem  w P ru
sach, postukuje zaraz posady zarzą 
dząjącego m ajątkiem  luo lasem. W. 
Grabski. pocz. Homel, gub. Mohylew- 
ska, skrzynka pocztowa Nr 28.

4 0 6 9 -6 -5

SUPEFOSFATY mineralna i kostne.
zawierające kwasu fosforowego 20—22% i 16—18j. Fabryk: Łowicz, Mtlhlgra- 

ben, Strzemieszyce, Kielce, Rendziny, Odeskiej i Tentelowskiej.

C D D T ^ n A t  w Południowo - Rosyjskim Syndykacie Rolniczym, Kijów, 
O r n L Ł U I a L  B ulw am a 9. Telelon 807. Obracnunek w edług £” alizy 

Laboratoryum  Syndykatu. 8 9 0 .1 0  3

W niedzielę, d. 18 listopada 1907 r w 
sali Polskiego Klubu „Ogniwo" (Kre
szczatik Nr 1) o godz. 7-ej wiecz. za ze

zwoleniem władz odbędzie się:

walne zebranie parafian
kijowskiego kościoła, w celu omówie
nia spiaw , dotyczących parafii, na któ
re organizatorowie tegoż niniejszerr. za
praszają wszystkich interesujących się 

spraw am i parafii.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

4082-4-2

D-r Ł. Goldenberg,
rys. klin. Skór., syfil., wener. newr. 
niem. płciow. Kurac. chor. chroń, w 
godz. 9—12, 4—7, kob. 1—2.

8461-100-15

P in i f  n r a n u  studentów  medyków i 
DellLU )JldU j młodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorym i, towa
rzyszenia chorym do uzdrow isk itd. 
Pośredniczy również w w yszukiwaniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t d .  
Biuro otw arte jest codziennie od g. 8 
do 5-ej w gm achu kliniki akuszeryjno- 
ginekologicznej. 8684gr

„flntkrnia p olska ,
  Z _ S -------------------

■ Kijowie, ml
Prorezna 9. Żel. 1172

Przyjmuje wszelkie roboty 
W  zakres drukarstwa wcho-

= = _  dzące. r -------
Ceny umiarkowane.

K A L E K D A  R Z .

14 (27) Srodt — Jukcrida B W.
15 (28, Czwartek — Leopolda.
16 (29) Piątek — Edmunda B. W.
17 (30) Sobota — Grzegorza.
18 ,31) Niedziela — Wiktoryna M.
19 (1) Poniedz. — Daryusza.
20 (2) Wtorek - -  Feliksa.

Biuro Taw. Oświata (Kreszczatia 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 

południu codziennie oprocz niedziel i świąt.

Pal. T a w . Miłośników Sztaal Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od i2 — 1 i od 6—7 wie
czorem.

Biblioteka niejaka: od S do 8.
Biblioteka U«i»»*r»"teolta: od R dn 3.

Wobec klęski 
nieurodzaju.

Nie ulega ju ż  najmniejszej wątpliwo
ści, że trzem  guberniom  naszego kraju 
zagraża kięska głodowa.

Nieuroazaj w roku bieżącym, brak 
ziarna i straszna jego drożyzna, pod
niesienie w skutek tego cen wszelkich 
artykułów  żywnościowych, fatalne w i
doki na rok przyszły — wszystko to 
składa się na obraz ponury, który z 
każdym dniem  staje się realniejszym  
i bliższym. W iadomości, nadchodzące 
ze wsi, brzmią złowrogo. Już  teraz za
czyna włościanom brakow ać ziarna — 
a w wielu okolicach w ystarczy zboża 
zaledwie do nowego roku. Nie na 
przednówku więc, ale już teraz, w zi
mie, podczas mrozów i śnieżnej zamie
ci, do chat chłopskich zaglądać bę
dzie — głód.

Tem u strasznem u wrogowi ludzkości, 
nieznanemu ju ż  w  krajach o europej
skiej cyw ilizacji, należy zajrzeć prosto 
w oczy i zawczasu wziąć się z nim  za
bary.

Sfery urzędowe pomyślały o pomo
cy. M inisterstwo spraw wewnęirznych 
zezwoliło na asygnow anie z gubernial* 
nych funduszów żywnościowych 300,000 
rb. dla gub. kijowskiej, takiejże kwoty 
dla gub. podolskiej i 400,000 rb. dla 
gub. wołyńskiej, celem zakupienia zbo
ża w miejscowościach, gdzie urodzaj 
dopisał i odprzedaży takowego ludno
ści potrzebującej. Na specyalnej nara- 
azie, odbytej tym i dniam i u kijow
skiego generał-gubernaiO”a, uchwalono 
potworzyć gubernialne i powiatowe ko- 
misye żywnościowe i powzięto cały 
szi reg postanowień, mających na celu 
zaradzenie brakowi i drożyźnie zboża.

To jeanak  nie w ydaje nam  się do
stateczne. Obok akcyi biurokratycznej, 
zwykle form alistycznej i wolnej, cza
sami naw et bardzo wolnej, powinna 
iść żywa, energiczna i celowa akcya 
obywatelska,

Oddewna już do niej nawoływano. 
Gdzieniegdzie ją  rozpoczęto; jedno z 
naszych towarzystw  rolniczych — ja- 
Keśmy to w swoim czasie donosili — 
wydelegowało naw et swego członka 
dla zbadania miejsc zakupu i poczy
nienia odpowiednich tranzakcyi zbożo
wych. Nie znam y rezultatu tej odo
sobnionej akcyi—nie wiemy także, czy 
w innych miejscowościach podobnych 
kroków nie poczyniono.

Gdyby jednak  dotychczas tylko o 
dobrych chęciach naszego ziemiań- 
stw a mówić można było, to pora była
by cnęci te i zam iary w czyn wpro
wadzać. Pomoc rządowa— nie SjIko z 
powodu zwykłych lenteurs bureaucra- 
tiąues, ale głównie w skutek ogromu 
ka tastre fy  nie może być uznaną za 
w ystarczającą i nie powinna zwalniać 
społeczeństwa naszego od obowiązków, 
ciążących nań wobec ubog>ój ludności 
rolniczej.

Obok biurokrr tycznych ziemstw i ko- 
misyi żywnościowych m ogłyby dosko
nale i skutecznie funkcjonow ać oby
watelskie kom itety powiatowo i guber
nialne, któreby, w ścisłym związku 
z towarzystwam i rolniczemi, przeprowa
dzały szybko i skutecznie akcyę ra tu n 
kową. A przecież nie o jednorazową, 
derywczą pomoc tu chodzi — nie tylko 
o zaspokojenie tegorocznego głodu- ale 
o zapobieżenie klęsce na rok przyszły.

W iem y, że w w ieli okolicach wło
ścianie oziminy nie posieli, że przedzi-
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mowa orka prawie nigdzie nie została 
wykończoną; urzędowe dane s tw ier
dzają, że prawie V, ozimych posiewów 
przepadło i że na wiosnę trzeba będzie 
siać tam  zboża jare . Jeśli się nie do
starczy znacznej ilości ziarna do siewu 
wiosennego, to rok przyszły grozi znów 
nieurodzajem  i katastrofą.

Otwiera się więc szerokie, trudne 
i odpowiedzialne pole dla obywatelskiej 
i filantropijnej działalności naszego spo
łeczeństwa — w pierwszym  zaś rzędzie 
ziem iaństw a.

To je s t  gdzieindziej rzeczą sam orzą
du— kierowanie na m iejscu akcyą ra 
tunkow ą wobeo klęsk elem entarnych 
i zużytkow ywanie środków , udziela
nych przez organa rządowe.

My właściwego sam orządu nie posia
damy. Obywatelskie kom itety  powia
towe i gubern ialne m ogłyby w danym 
razie odegrać rolę ciał sam orządnych.

Przegląd polityczny.
(W ychowanie dem onracyl- —  Ankieta „Watin a“ .~  
D ro lyza a  w  Niemczech —  P ed w yfezoa le  podatków.

—Kelątka prof Bernharda)

Z początkiem  roku 1907 rozpisał „Ma- 
tin “ paryski konkurs na tem at wycho
wania dem okracyi.Jest to pierwszorzędne 
zagadnienie nietylko we Francyi, gdzie 
dem okracya panuje w życiu państwo- 
wem, lecz i wszędzie, gdzie nowożytny 
ruch narodowy obudził najszersze m a
sy społeczeństwa z długiego uśpienia 
i zam ierza zaprządz m asy ludności do

fracy nad odrodzeniem  narodowem. 
u nas wychowanie dem okracyi jest 

pierwszym w arunkiem  pomyślności ca
łego narodu. Z pomiędzy setek rozpraw, 
nadesłanych na konkurs „M atin’a“ , sąa 
konkursow y, złożony z najpierwszych 
powag św iata uczonpgo i politycznego, 
przyznał nagrody blizko s tu  rozpra
wom, a redakeya „M atin’a “ w ypłaciła 
•200,000 fr., nabyw ając równocześnie 
odznaczone rozprawy na własność.

Pierwsze pytanie konkursowe brzmia
ło: oznaczyć minimum  wiadomości, ja 
kie obywatel św iadom y swych praw  i 
obowiązków posiadać powinien. Na to 
pytanie odpowiada dziś w treściwem  
resumś z odpowiedzi konkursowych, 
p. Gustaw Tćry, znany publicysta i j e 
den z współpracowników „M atin’a*.

To minimum  wiedzy winno zapewnić 
obywatelowi um iejętność sform ułow a
n ia  zdania własnego w spraw ach ru  
blicznych i zahartow ać jego wolę. Nie 
idzie tu  o pewne minimum  wiedzy, 
k iórąby  można było ująć w pewien 
katechizm , lecz idzie o wpojenie pe 
wnego poglądu na spraw y ojczyste, 
uzupełnienie wiedzy przez pew ną ide
ologię, opartą na  program ie filozoficz 
nym . Jeżeli się mówi w tem  miejscu
0 filozofii, to niem a to innego znacze
nia, jak  obudzenie zm ysłu krytyczne
go. Idzie o to, aby wychować obyw a
tela, któryby potrafił urobić sobi* w 
spraw ach publicznych swoje własne zda
nie i um iał bronić go — trafnie czy 
błędnie — argum entam i rozumowymi, 
idzie o to, aby go wyzwolić z pod ty
ran ii narzuconych m u i ślepo przyj- 
m owanycn teoryi obcych — i postawić 
go na w łasne nogi. Jedyn ie  zmysł kry
tyczny może uchronić obywatela-wy- 
borcę, a więc obywatela decydującego 
swym  głosem  o losach swej ojczyzny, 
od oddania się ślepo w niewolę hasłom
1 program om , narzuconym  m u z gó
ry  przez różne stronnictw a, polityczne 
i społeczne.

W ychowanie demokracyi polega prze
to głównie na w yrobieniu zmysłu k ry 
tycznego. Jeżeli szarlatani polityczni 
potrafili nieraz opanowywać tłumy, u- 
rab iać spraw ę publiczną i zdobywać 
większość w dem okracyi—to powodze 
nie Ich upierało się głównie na nie
świadom ości mas, na braku wyrobio
nego zmysłu krytycznego u ludu. I dla
tego najlepszym  środkiem  obrony ludu 
przed wyzyskiem sprytnych spekulan
tów politycznych jes t system atyczne 
kształcenie dem okracyi, przez wyrabia
nie zm ysłu krytycznego u obywateli.

ALEKSANDER JABŁONOWSKI.

I przeszłości t a n y .
(Dokończenie).

W 1625 r. hetm an Koniecpolski, ści
snąwszy kozaków, którzy nie przpsta- 
wali niepokoić dziedzin su łtańskich  i 
powstali byli pod wodzą Zmajła (komi- 
syą) na Kurukowie, u Dniepru, naprze
ciw Krzem ieńczuka, zm usił ich do po
przestania nadal na 6 tysięcznym  re je 
strze  etc., sku tk iem  czego wszyscy ta 
kowym  nie objęci, „wypiszczycy”, obo
wiązani byli wrócić do spokojnych za
trudnień  pod jurysdykcyą starostów  
czy panów. „Starszym ” wojska zapo- 
rozkiego został naznaczony przywódca 
stronnictw a um iarkowanego, Michał 
Doroszeńko.

Tym czasem  w ym agane ograniczenie 
rp jestru  do 6 tysięcy tyiko było naw et 
niew ykonalnem  napraw dę, gdyż sam 
rząd postanowienie swe niweczył, wzy- 
wając „wypiszczyków “ pod swe cnorą- 
gwie w wojnie przeciw Szwedom. Na 
razie Doroszeńko um iał swych podwła
dnych u trzym ać w posłuszeństwie 
Kzczpltej, zająwszy ich domową wojną 
w Krymie, w której i sam  1628 r. zgi
nął. Lecz następca jego, Hryćko Czor- 
nyj, nie zdołał już  zaporozkiej swawoli 
na  wodzy utrzym ać. Przeciwnicy jego 
wybrali na swe czoło T arasa (Trasiła). 
podstępnie go zamordowali i wystąpili 
przeciwko wojsku koronnem u. Hetman

Rozpoczynać się powinno wychowa
nie dem okracyi w szkole ludowej i 
prowadzone być m usi później »v gm i
nie i samorządzie, będącym szkołą życia 
politycznego.

A zasadą pierwszą i podstawową, k tó
ra  powinna być dogm atem  dem okra
cyi, jest: niczego za praw dę nie przyj
mować, o czem pozytywnie nie prze
konaliśm y się, że jest praw dą. Scepty
cyzm i nieufność do ogólnych haseł 
głoszonych, jest pierwszą zasadą wy
chowania dem okracyi. Bezkrytyczne 
przysięganie in verba viagistri i ślepa 
wiara w hasła ag itatora, prowadzi^ 
musi do panowania szarlatanów. Ne re- 
cevoir jam ais ancune chose pourrrai, 
qu'on ne la connaisse eoidemment itre 
telle.

Kto nauczy ł się zawsze sprawdzać 
krytycznie, co m u za praw dę podają— 
ten  jest obywatelem  wolnym.

* *

Szczególniejszym objawem, towarzy
szący m obecnemu wszechświatowemu 
przesileniu pieniężnemu je s t  w zrastają
ca drożyzna w szystkich artykułów  ży
wności oraz m ieszkań w całej Europie. 
Nigdzie jednak drożyzna żywności nie 
przybrała takich rozmiarów, jak  w 
Niemczech, gdzie cena głównych arty 
kułów żywności wyższą jest, niż prze
ciętna cena światowa. Tonna pszeni
cy (10 cent. m etr.) podrożała w Niem 
czech o 57 m rk. czyli o 27% w stosun
ku do ceny roku zeszłego, a w stosun
ku do cen z roku  1900/1901 o 44%, ce
na m ięsa wzrosła o 5 — 10%. cena 
m ąki — o 44%, cena węgli wzrosła r 
4.2%, a ceny m ieszkań wzrosły o 10%.

Równocześnie budżet państw a Rze
szy niem ieckiej wykazuje stałe deficy
ty 100-milionowe, a kanclerz państw a 
nosi się z myślą przedłożenia projektu 
powiększenia floty niemieckiej, co o- 
czywiście na długie lata  powiększy 
znacznie obecny deficyt państwa.

Aby uzyskać nowe źródło dochodu, 
zarząd skarbu państw a zam ierza przed
łożyć parlam entowi wniosek na wpro
wadzenie dwu monopolów państw o
wych: monopolu wódki i monopolu ty
toniu. Z monopolu wódki państwo 
może m ieć 70 milionów dochodu, a z 
monopolu ty toniu  drugie tyle.

Idzie o przeprowadzenie tych proje
któw finansowych w parlam encie. Od 
czegóż blok konserw atywno-liberalny, 
powołany do życia przez kanclerza 
państwa?

Już w łecie porozumiewał się kan 
clerz z najw ybitniejszym i członkami 
stronnictw  liberalnego i postępowego, 
a w ostatnich tygodniach odbywały 
się narady między kanclerzem  a człon
kami centrum  katolickiego. Jeżeli 
rząd zdobędzie centrum  dla tej myśli— 
większość dla nowych ciężarów pu
blicznych w parlam encie będzie zape
wnioną.

Ale nie łudzi się już n ikt w Niem
czech, że ucnwalenie dwu nowych po
datków  pośrednich przy obecnej dro- 
żyznie, będzie przez ludność przyjęte 
niechętnie.

A kiedy w Rzeszy niem ieckiei wy
datki na wojsko i flotę ru jnu ją  nudżet 
państw a i zm uszają rząd do podwyż
szenia podatków pośrednich, w Prusach 
rząd zamierza nowych 400 milionów 
m arek rzucić przeciw Polakom.

Olbrzymiemi środkam i prowadzone, 
nędznit .sze dzieło nigdy jeszcze w hi- 
storyi św iata nie wydawało gorszych 
owoców, jak  ta  osławiona polityka an
typolska, przeciw której dziś zwracają 
się um ysły oświeconych Niemców.

W łaśnie w tych  dniach wyszła bro
szura profesora uniw ersy tetu  w Kolo
nii, d-ra Ludw ika B ernharda, który 
przedtem  był profesorem  Akademii 
nauk w Poznaniu i na podstaw ie do
kładnych studyów  na miejscu przepro
wadził ankietę nad antypolskim i środ
kami rządu. Rezultat tych badań ogło
sił prof. B ernhard w sporej książce x)

Nie należy przypuszczać, żeby prof. 
Bernhard powodował się sym patyą dla 
Polaków. Przeciwnie, je s t  to wróg, 
przem yślający tylko nad skutecznym  
środkam i walki.

Ale ten wróg, obliczający wszystkie 
szanse walki z Polakam i, ^ważący s ta 

i) Das polnische Grmeinw* ssen in Prens-
son.

Koniecpolski zmusił jednak  niebawem  
powstańców pod Peręjasław iem  do po
słuszeństw a i przyjęcia w arunków  ugo 
dy  kurukow skiej; re jestr tylko miał 
być podniesiony do 8,000.

Ż biegiem czasu, powoli, wśród u- 
m iarkowanego stronnictw a kozaków — 
osiadłych rejestrow ych poczęło było 
wyrabiać się poczucie obywatelskości, 
potrzeba zdobycia sobie zasadniczego 
przyznania praw politycznych ziemian- 
stw a (szlachty). I wyrazem dosadnym 
tego poczucia było w ystąpienie pod
czas bezkrólewia, po śm ierci Zy
gm unta  lłl-go 1632 r., starszego w oj
ska zaporczkiego, Petrażyckiegu-Kulalci, 
z wym aganiem  dopuszczenia kozaków 
do udziału w e.ekcyi króla, oraz za
p e w n ia łem  królewicza W ładysława, 
że wybór jego zbrojnie popierać goto
wi. Co więcej, w petycyach swych 
na sejm  dom agali się kozacy zapewnie
nia pr&w hierarchii błahocze*tywej.

Ale nie o to chodziło żywiołom sk ra j
nym , niesfornym  kozactwa, znajdują
cym zawsze p u n k t oparcia na Zaporo- 
żu: potrzebną im była nadew szystko 
swoboda „cbadzek* na morze, by na
wiedzać gościnnie „bisurm anów ” — 
chrzczonych (kupców orm iańskich i 
greckich); Petrażyckiego tedy zabito 
i rozpoczęto szereg zbrojnych wypraw 
na posiadłości tureckie. Dla powstrzy
m ania chadzek i okiełznania swawol?, 
postanowiono więc 1635 r. wzniesienie 
na Niżu, naprzeciw porohu Kudaka, 
zameczka obronnego, k tóry  wszakże

rannie wszelkie pro i contra — po d łu 
giem i sum iennem  badaniu wykrył, że 
dotychczasowe wyjątkowe praw a, że 
cała działalność komisy! kolonizacyjnej 
pruskiej była złą, głupią i dc zamierzo
nego celu nie prowadzącą.

W skazówki prof. B ernharda 1Ia Po
laków są groźne, ale k ry tyka  kum isyi 
kołonizacyjnej je s t  dla iządu  pruskie
go kom prom itującą. Aie mimo tych 
dowodów głupstw a, rząd i sejm pruski 
znów 400 milionów m arek gotów  jest 
rzucić — przeciw Polakom.

w .

W sprawie pomnika 
hetmana Żółkiewskiego.

O D E ZW A .
Na praw ym  brzegu D niestru, na Be- 

sarebskiej stronie, o 5 w iorst od Mo
hylewa Podolskiego, wśród odludnego 
stepu, na ziemi, należącej do ducho
wnego wsi Sawka, widnieje zdała od 
drogi wyniosły i porosły burzanam i 
kopiec z bryłą gruzu. Są to szczątki 
pom nika. Starzy okoliczni mieszkańcy 
pam iętają tu  m onum ent, którego kształ
ty przekazały nam  daw ne sztychy. Tu 
wśród obcych granic jes t piędź pol
skiej dotąd ziemi, k tó rą  objął w po
siadanie i uświęcił przez m ęczeńską 
śm ierć swoją dla ocalenia czci narodo
wej jeden z najw iększych bohaterów 
w historyi naszej.

Na tern m iejscu, uprowadzając przed 
nawałą turecką nieliczne polskie i ko
zackie hufce z pod Cecory, poległ w 
1620 roku: wiekopomnej siewy polski 
Hetm an i Kanclerz W ielki Koronny 
Stanisław  Żółkiewski.

Spiżowa postać tego, od młodości w 
bojach i w  radzie wysłużonego starca, 
który z wyżyny trzech wieków świeci 
potomności przykładem  wiernej służby 
królowi, spi łnićnego względem Ojczy
zny obowiązku—wzorem ducha ofiary, 
i zaparcia, żąda od nas, abyśm y ru inę 
tę uszanowali i na tych kresach, osła
nianych jego  waleczną piersią i obozo
wym zm-jem, złożyli ponowny hołd 
czci i wdzięczności pamięci jego przez 
odnowienie tego drogiego nam  pom ni
ka z archeologicznym pietyzmem . Aby
śmy przekazali potomnym ten napis, 
który zdobiąc pom nik, wzywał p rze
chodnia. aby „o ile będzie poganinem — 
nie ZEzdmścił głazowi tem u m iejsca 
jego , o ile będzie chrześcijaninem — 
nie zaprzeczał dla w iary Chrystusowej 
przerwenpgo śm iercią ślubow ania, a w 
każdym razie uczył się z niego, jak
słodko i pięknie za Ojczyznę um ierać “
„A was Oecorskie pola, krw ią moją 
zroszone, wzywam, abyście powinno
ści moich wzgiędem Boga i Ojczyzny 
św iadkam i byli”.

*
« «•

„Czcij ojca twego i m atkę tw oją” 
tera przykazaniem  Bóg ustanow ił na
sze obowiązki względem praojców n a 
szych i względem  m atki Ojczyzny na
szej, obiecując tym , którzy to przyka
zanie będą mieli w zachowaniu, diugie 
życie na ziemi i zapowiedź pom yślno
ści. Azali um ieliśm y zawsze na to 
„życie” sobie zasłużyć? Azali pamięć 
przodków naszych nie była często dla 
nas polem krytyki zasług, których o* 
cenić lub zrozumieć nie byliśm y w 
stanie? Czy miłość Ojczyzny czerpali
śmy z tej czci., z jaką historyę naszą 
znać, pojmować i kochać powinniśm y 
ly l i?  Czy zaniedbanie naszych parnią 
tek narodow ych i niepam ięć o tych  
zabytkach byle jedynie tworem  więzów 
i niewoli — czy może w obojętności i 
chłodzie serc naszych przyczyn za
pomnienia szukać rndeży? Te pytania 
każdy w rachunku  własnego sum ienia 
rozpatrzećby powinien. A ao rachunku 
tego dołączyć grzech niedbalstw a, wo
łającego o pom stę do nieba, z którego 
obecnie trzeba nasze narodowe sum ie
nie zwolnić.

W środku Europy pod Salzbachom, 
na tery to ryum  niem ieckiem , znajduje 
się podobnie skraw ek ziemi, należącej 
do Francyi, na k tórej padł zabity oc. 
kuli arm ufniej m arszałek Turenne. Tam 
wzniosła F rancya bohaterowi pomnik 
i zawarowała trak ta tem  posiadania go

niebawem, przez w racających z-m or
skiej w ypraw y „nieposłusznych” pod 
wodzą Sulim y, został zburzony — re 
jestrow i przecie zachowywali się spo
kojnie.

W  parę la t  jednak  potem , 1637 r. 
rozdrażnieni niew ypłacaniem  im  do
brze zasłużonego w wojnacn moskie
wskiej i szwedzkiej żołdu etc. i oni też 
chwiać się poczęli, gdy  na Zaporożu 
podniósł chorągiew  powstania Pawluk 
(Paweł But). Lecz i teraz zostali ko
zacy pobici pod Kumejkami (za Rosią 
u  Dniepru) przez hetm ana Mikołąja 
Potockiego i u Borowicy zm uszeni do 
upokorzenia się. Nie powściągnęło to 
wszakże sam ego Zaporoża, gdzie zaraz 
w następnym  1638 r. przygotował no
wy wybuch Ostizanin , ale i jego  woj
sko rozgrom ił tenże Potocki pod Lu
bnam i, a on sam  um knął za rubież 
m oskiewski. Poczem już  i tak  niepo
spolity wódz ja k  Hunia, co odstąpi
wszy z resztą  powstańców ku Dniepro
wi, okopał się był na  „Starcu" u u j
ścia Suły, nie zdołał w yjść obronną 
ręką. *

W następstw ie tego ostatniego po
wstania uderzy ł w kozactw c cios, zda
wało się, już ostateczny.

Gdebrano im  sam orząd, wszystkie 
w yższe urzędy w ich wojsku miały być 
zajmowane odtąd przez osoby stanu  
szlacheckiego, naznaczane z góry, na 
czele w ojska s ta ł kom isarz, zależny od 
hetm ana w kor., re je s tr  ograniczony 
na 6 tysięcy, wznowiony Kudak m iał

na  wieczne czasy, a nad całością tej 
pam iątk i narodow ej stale odtąd czuwa 
w eteran na żołdzie skarbu  francuskiego 

Tutaj, pr aw naszych do tego skraw ka 
m ołdaw skiej ziemi nie udow odnią tra k 
taty , ale w ładanie nim  od trzystu  lat 
przez n ieśm iertelnego wodza niech 
stw ierdzi tę  w łasność; w reszcie—prawo 
każdego w ygnańca do trzech łokci zie
mi, k tóra go na  obczyźnie przyjąć go
towa. Zaś m iasto opieki tych w etera
nów, którzy zaginęli, będzie czuwać na 
żoidzie niew yczerpanych skarbów  na
rodowego uczucia nad odnowionym  
pom nikiem  ten liczny zastęp braci Po
laków, osiadłych na owych polach 
Besarabii, k tó re  z za grobu duch W iel
kiego H etm ana wzywa, aby byli wiecz 
nymi św iadkam i jego spełnionych po
w inności i ofiary.

Spieszmy zatom  Rodacy, obecnie, pó
ki te  wym owne trzechwiekowem m il
czeniem gruzy, nieprzestarzałe nasze 
prawa stw ierdzają, rzucić—już nie garść 
ziemi, bo ta  kryje kości bohatera w 
Żółkwi, ale—garść złota—na ten polski 
w Besarabii kopiec, pom nąc i do siebie 
stosując słowa, współczesnego hetm a
nowi Skargi: „Kto Ojczyźnie swej słu 
ży, sam  sobie służy, bo w niej — jego 
wszystko dobro się zamyka*.

Komitet odnowienia pomnika:
W acław  Krajski, Sotei Łaski, Tomasz 

Łubieński, Tom asz Michałowski, Józef 
Orłowskij Franciszek Pułaski.

Mobylów Pod(.'ski, 
październik 1907 roku.

Ofiarodawcy są proszeni o wnoszenie swycb 
kładek na rachunek bieżący p. Tomasza Micha

łowskiego (lit. S 2 .), otworzony w tym celu w 
Oddziale Moskiewskiego Międzynarodowego Ran
ku Handlowego w Monylowie Podolskim lub do 
R edakcji gazet polskicn, które o ogłoszenie ni
niejszej odezwy przez Komitet są proszone.

Sprawy polskie.

Hołd Słowackiemu.
Lwowskie To warzy stwo literackie

imienia Mickiewicza zainieyowało ze
branie, które się odbyło w ubiegłym 
tygodniu we Lwowie w sprawie obeno- 
riu setne; rocznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego.

Obchód m a być ogólno-narodowy, 
t. j. objąć w szystkie ziemie i kolonie 
polskie. Główna uroczystość przypada 
na jesień 1909 r.; treść jej wypełnią 
odpowiednie uroczyste oochody, urzą
dzone po wszystkich m iastach polskich. 
T-wo im. Mickiewicza zam ierza wydać 
dzieło naukow e o poecie, oraz popu
larną książeczkę dla w arstw  najszer
szych. Kom itet rozpatrzy myśl urzą
dzenia zjazdu literackiego ku  czci poe
ty, na wzór urządzonych na cześć Ko
chanowskiego i Reja, oraz wzniesienia 
Słowackiem u pom nika we Lwowie i 
innych m iastach. Towarzystwo zamie
rza doprowadzić do sku tku  m yśl spro
wadzenia do kraju  zwłok poety.

W cęlu przeprowadzenia tak  obszer
nego planu zwołany m a być osobny 
kom itet obywatelski.

Sprawa sprowadzenia zwłok poety 
do k raju  spoczywa w rękach specyal- 
nego akadem . kom itetu  krakow skiego. 
Przed 10 laty  istn iał w Krakowie ko
m itet obywatelski dla sprowadzenia 
zwłok Słowackiego do kraju  i zebrał 
około 8,500 k., nie licząc procentów, za 
czas dziesięcioletni narosłych. Przed
4 laty  zawiązał się z powodu uśpienia 
poprzedniego kom itetu obywatelskiego 
kom itet akademiCKi, który rozporządzą 
zebranym  przez siebie kapitałem  4,800 
kor., nie licząc narosłych procentów. 
Kom itet ten przejm ie sum ę 8,500 kor., 
zatem  rozporządzać będzie kwotą po 
nad 8,500 kor. Miasto Kraków i w y
dział krajowy ząsurzegły sobie przy
stąpienie do składek w  chwili, gdy 
czas i miejsce zrażenia prochów poety 
zostaną ustalone. Kom itet lwowski, 
zawiązany w roku ) 901,' -rozporządza 
sum ą 814 koron 76 h. Co ab  m iejsca, 
w którem  złożone być m ają  prochy 
Słowackiego nie zapadła jeszczi* decy- 
zya. Zarządzona w tym  celu ankieta 
zaproponowała 6 miejsc, a to: i)  Wawel, 
2) Tatry, 8) Kopiec, 4) mauzoleum w 
Krakowie, 5) kościół św. Anny w Kra
kowie i 6) Skałkę. O statnie miejsce 
je s t wykluczone, a pierwsze (Wawel)

strzedz ruchu  u wejścia ku Zaporoźu 
etc.

Ordynacya owa kozaków zaporozkich, 
wzmocniona następnie wzniesieniem 
Kudaka, była może, z« stanow iska 
ówczesnych, praw no - społecznych wa
runków  rozważana, i m ądrze obmyślaną, 
lecz brakowało je j głębszej niewzruszo
nej podstawy. Rzecz bowiem oczywista: 
by „w porządek wprowadzić* kozaków, 
trzeba było pierwej sam ą Rzczplifą 
szlachecką wprawić w porządek i jak i 
tak i — byle prawdziwy „rząd“ zapro
wadzić. Było to zaś niemożliwera.

A tym czasem  uorganizować należycie 
kozactwo, oddaw na już  wypadało. W i
doki tedy  gięDSzej polityki Rzczpltej 
nakazyw ały ująć żywotniejsze p ier
w iastki onego (osiadłych rejestrow ych) 
w gotowe już form y powszechne po
wiatowego z iem iaństw a, wytworzyć 
powiatów więcej, a choćby całe od
rębne „ezerkaskie” województwo, ja k  
wytworzono niegdyś w pot-zebie bra- 
cławskie, powołać tam  żywioły te do 
życia obywatelskiego, pierw iastk i hul 
tajsk ie  okiełznać, nie dopuszczając, by 
m iano „kozak* miało przybrać znacze
nie jak iejś upraw nionej, odrębnej klasy 
społecznej. Nie zrobiono tego w porę, 
a teraz — trzeba było przynajmniej o- 
statniej ordynacyi i Kudaku pilnować; 
ale i na to rozum u politycznego nie
starczyło !

Z b raku  wojen, nastąp iła  io  - letnia 
cisza, ale głuche niezadowolenie wciąż 
rosło, palne m ateryały grom adziły się,

natrafia  na trudności władz kościel
nych. Y /krótce odbyć się ma ponowna 
ankieta, która zastanowi się nad wy
borem miejsca.

Uchwalono przytem  porozumieć się 
co do obchodu setnej rocznicy urodzin 
Słowackiego ze sferam i literackiem i w 
Królestwie i w Księstwie Poznańskiem .

W szystkie podniesione spraw y i wnio
ski zdecydowano przekazać kom itetowi, 
do którego wybrano na prezesa hono
rowego prof. Antoniego M ałeckiego, na 
prezesa ogólnego — prof. Kallenbacha. 
W ybrano również członków i prezydya 
poszczególnych sokcyi: naukowo-litera- 
ckiej i obchodowej.

2 prasy polskiej-
- ) ( -

*** Wyszedł % num er tygodnika 
„Głos Polski” i zawiera w sobie:

R efleksy .— Z. Ba> ic/Ł tO pin ia  publiczna*.— 
Cezary łxigiewsti «Koonoratywy kredytow e w 
kongresówce. — JV7. Jabłonowski tD okoła 
sfinksa*. — l. Gośeirki cRefonny agrarne w 
Anglii. — Theresita «Cupio d issoh i * — Jan Lc 
ma/ts/fi poezji, prozą I tM olyl*. — Kazimierz 
Broniewski «Z rozmyślań o sztuce*. - -  Rubryki 
sta tc .

Od dnia 1 stycznia 1908 roku 
będzie wychodził wc Lwowie, nak ła
dem TowarzystwaW ydaw niczego,, ośmio- 
arkuszowy m iesięcznik p. t.: „Ateneum 
Polskie*, poświęcony sprawom kultury. 
Pismo pomieszczać będzie prace tw ór
cze, krytyczne, oraz inform acyjne prze- 
dew szystkiem  z dziedziny sztuki, lite
ra tu ry , nauki i rzeczy społecznych. 
Do grona inieyatorów należą — S tani
sław Grabski, profesor Jan  Paw likow 
ski, profesor E aw ard  Porębowicz, Ma- 
ryan Raciborski i Stanisław  Zakrzew
ski. Nazwiska powyższe dają rękoj
mię, iż projektow ane wydawnictwo 
bedzie należało do liczby — wybi
tnych.

Jubileusz księgarni.
  C05 ---

W ubiegły poniedziałek największa 
polska księgarnia wydawnicza, stojąca 
dziś na czele polskiego księgarstw a — 
księgarnia założona w roku 1857 w W ar
szawie przez Gustawa G ebethnera i Ro
berta Wolffa święciła półwiekowy jubi
leusz swego istnienia.

Zważywszy krańcowo anerm alne w a
runki naszego bytu, jakiem i zaznaczyło 
się zgasłe pięćdziesięciolecie, fak t ten 
nabiera m iary, szerokie zakreślaiącej 
granice, i godzi się oddać siuszny hołd 
tym, którzy na trudnym  i ciężkim po
sterunku  w ytrw ali zwycięzko i przy
nieśli duży i rzetelny pożytek nie je 
dnostkom , lub grupom , lecz całemu 
ogółowi polskiemu.

W ciągu półwiekowego istnienia, fir
ma wydała w łasnym  nakładem  ogółem 
dzieł 1,595 (licząc tylko pierwsze edy- 
cye. wiele zaś1 dzieł ukazywało się w 
druku po kilka lub kilkanaście razy) 
w 6,415,000 egzemplarzach (7,266,965 
tomówj koszty wydawnicze (honora- 
ryum, papier, druk, oprócz opraw i wy
datków handlowo • adm inistracyjnych) 
wyniosły 2,241.356 rb . (Nie są tu liczo
ne dodatki do „Tygodnika Ilustrow a
nego”: 2,2 dziełek naukowych, około pół 
m iliona \egzem plaizy  i w ydanie kom 
pletne dzieł Sienkiewicza 8), tomów. 
2 miliony egzemplarzy).

Dział nutowy obejmuje *,361 w yda
wnictw (znaczna część dzieł Moniuszki, 
wszystkie dzieła Chopina).

Rozpatrując wydawnictwo książek w 
działach poszczególnych widzimy, że 
dział historyi, łącznie z h istoryą litera
tury, był obszernie traktow any, w spi
sie bowiem nie brak ani jednego z wię
cej lub raniej znanych autorów pol
skich, D ługi spis kończy poajęte esta- 
tniem i czasy wielkir 12 tomowe w yda 
wnictwo „Wiele XIX — Stulecie myśli 
polskiej” pod redakcyą: Br. ChleDow- 
skiego, Tg. Chrzanowskiego, H. Galle- 
go, G. Korbutta, St. Krzemińskiego.

Działy poezyi i belletrystyk? obej
m ują również nazwiska w szystkich na
szych poetów i powieściopisarzy.

Zaznaczyć należy, że firm a G ebethne
ra  i W olffa pierwsza w Królestwie wpro-

gotowe przy lada okoliczności w y
buchnąć, a król W ładysław  IV sam o
chcąc dodał tylko do tego podniety.

Duchowieńśtwo ruskie w stosunku do 
kozactwa nie przyjmowało żadnego u- 
działu w jego wytworzeniu i w czasie 
pierwszych kozackich wojen z panam i 
zachowywało się względem wojska za- 
porozkiego jak  najbardziej obojętnie, że
by nie powiedzieć — nieprzyjaźnie. Ze 
swej też strony  kozacy na wyprawach 
swych i zaporozkich stanow iskach, ob
chodzili się zupełnie bez duchowień
stw a. Oczywiście bywały pojedyncze 
przykłady religijności Zaporożców, ale 
tw ierdzenie, jakoby ju ż  od pierwszych 
czasów istniała na Siczy cerkiew Po- 
krowy, należy do legend później utw o
rzonych.

Kiedy też w 1620 r. zdecydowano 
się w Kijowie na krok tak  poważny 
jaK — żeby patr. Teofan wyświęcił hie
rarchię dyzunicką, skrywano od koza
ków ak t wyświęcenia, tak  samo, jak  od 
przeciwników błahoczestya; obrzęau te 
go dopełniono tajem nie, w obecności 
tych osób jedyn ie , k tóre podobnie jak  
Sahajdaczny, m ogły pojmować donios
łość podobnego czynu. Chociaż i tego 
tak  „religijnego” kozaka p a try a n b a  ów 
czuł się w potrzebie upom nieć św iąto
bliwie, by też przecie nie chodził już 
wojną na  Moskwę -— „naród chrze- 
ściańsk i” .

W czasie wypraw w 1637 i 1638 roku, 
kozacy najbardziej taili zamiary swe 
przed m iejscow ym i parochami, a m nich

wadziła w ykw intne wydaw nictwa albu
mowe i tanio wydaw nictwa obrazkowe.

W ostatnich dwu latach  firm a wzno
wiła wydawnictwo podręczników szkol
nych, tak  dla szkół początkowych, jak  
i średnich. E lem entarz „Pizyjaciel lu 
du* wydała w 120,000 egzemplarzy, 
z których 100,000 ofiarowała Macierzy 
Szkolnej.

Powyższy kró tk i zarys wydawniczej 
pracy księgarni-jubU atki wystarczy, aby 
dać m iarę tej zasługi, do której firm a 
G ebethnera i Wolffa ma prawo słuszne 
i niezaprzeczone.

Nie można nadto  zapomnieć o tem, 
że za jej inieyatyw ą i finansowem  po
parciem  powstała kasa przezorności 
pomocników księgarskich, posiadająca 
dziś przeszło 35,000 rb. m ajątku ,—że 
pod jej kierownictw em  od r. 1870 do 
1880 istn iała  przez nią zainieyowana 
spółka wydawnicza księgarzy warszaw
skich, k tóra wydała kilkadziesiąt dzieł 
naukow ych,—że wreszcie za je j inieya
tyw ą, także, jako wspólny nakład księ
garzy warszawskich, wychodzi pierwszo
rzędnej wagi wydawnictwo „Bibliografii 
XIX wieku* Plstreichera.

Dziś na czele firmy, oprócz pierwo
tnego założyciela, p. Roberta Wolffa, 
stoją — syn ś. p. G ustawa Gebethnera, 

Jan  Gebethner i syn p. Roberta 
olffa, redak‘;or „Tygodnika Ilustro

wanego”, d-r Józef Wolff.
Cała prasa polska złożyła jubilatom  

szczere słowa prawdziwego uznania. 
Łącząc się z n ią bez zastrzeżeń, i mv, 
kresowi pracownicy, saładam y im ży
czenia dalszej pomyślnej a żywotnej 
pracy pod sztandarem  dobra ogółu, któ
rem u służyli dotąd uczciwie i wytrwałe.

Edw. P.

I  ; p  ja rw t s jie g o .

Narada nad adresem.

D. 9 b. m. odbyło się w pałacu Tau- 
rydzkim  posiedzenie komisy! adreso
wej. Do komisyi, jak  wiadomo, wy
brano 6 pażdziernikowców, 6 prawych, 
2 reprezentantów  Kola polskiego, 2 k.- 
d., i odrodzeniowca i l  reprezentanta 
frakcyi m uzułm ańskiej. Reprezentanci 
lewicy do kom isyi nic weszli. Prze
wodniczył p. A. Guczkow.

Komisyi przedłożono dwa projekty 
Adresu Najpoddańszego: jeden opraco
wany przei. frakcyę parlam entarną 
Związku 17 października, k tó ry  poda
liśm y kilka dni tem u, i drugi, opraco
wany przez p. Piewakę. Praw ica przed
łożyła trzeci projekt, lecz usunęła go 
z pod obraa.

Po zakom unikowaniu tekstu  obu 
proieklów adresu, rozpoczęto dyskusyę 
nad tem , który  z projektów wziąć za 
osnowę prac omisyi. W iększością 
głosów uznano projekt posła Plewaki 
za zbyt niejasny i zdecydowano obra
dować nad projektem  frukcyi paździer- 
nikowców.

Praw ica kom isyi proponuje włącze
nie do adresu wyrazu „Sam ow ładny". 
Mianowicie dążą oni do zm iany w yra
zu: „Wodzowi Najwyższem u” na „W o
dzowi Sam owładnem u”, zdania: „U trw a
lić odnowiony m anifestem  17 paździer
nika na sku tek  W aszej Woli Monar
szej...* zdaniem: „W aszej Woli Sam o
w ładnej” i t. d.

Październikowcy i opozycya (Koło 
polskie, kadeci, odrodzeniowiec i m uzuł
m anin) nie zgadzają się na wniosek 
prawicy.

Poprawki praw icy upadają. Przeciw 
nim podano 11 głosów, za — 6.

Rozpoczynają się deoaty  nad po
praw kam i opozycyi.

Pierw sza poprawka: zam iast „odno
wiony u stró j” — „konstytucyjny ustró j”. 
Październikowcy są przeciw tej po
praw ce ze względów... form alnych. 0 - 
świadczają oni, iż wyraz „konstytu
cyjny” nie był dotychczas ani razu 
użyty w jakim kolw iek akcie urzędo
wym lub w prawach zasadniczych. 
Nie wolno więc w adresie ao M onar
chy używać tego term inu. Oświadcza 
jednak p. A. Guczkow, iż październi
kowcy w ewych m owach, kom entu ją
cych i argum entujących adres, pod
kreślają, iż frakeya Związku 17 paź-

jeden  błahoczestywy, śledzif naw et za 
nimi i dawał o nich wieści w ojsku K o
ronnem u. M etropolita P iotr Mohiła bez 
ogrodek w d ruku  nazywał ich „rebeli- 
zanlam i”, błahoczestywy pan ukrainny , 
Adam  Kisiel, pisał o kozakach, jako o 
ludziach bez w iary „religionis nullius”. 
Mniejsza, iż tak i Sam icki pierwej m nie
mał naw et, że „religio apud eos m agna 
ex D arte  m achom etana”.

Lecz z drugiej strony—po za wyższą 
h ierarch ią błahoczestywą, w ykształconą 
po polsku, politycznie lojalną i trzym a
jącą z m ożnym i panam i rusk im i, du
chowieństwo niższe dyzunickie, wrogo 
usposobione dla unii, poczęło coraz 
bardziej w yraźnie przechylać się na 
stronę kozactwa, podnosząc przez to siłę 
onego do peivnego stopnia, m oralną 
niejako.

Nieprzejednani przeciwnicy unii re li
gijnej wśród niższego duchow ieństw a 
ruskiego, poczęli od tego, że obrońców 
swawoli czy swobody, kozackiej tylko, 
jęli wynosić na bohaterów poświęcenia 
za w iarę ojców i praw a narodu zdep
tane. Tak zastosowali do Nalewajki 
kknyczną legendę o wole Falarysa i 
roznieśli po U krainie, że został on 
spalonym  przez panów w... wole m ie
dzianym. W ystawiano go potem, po
dobnie jak  i Kosińskiego, zam urow a
nego też niby przez tychże w słupie 
kam iennym , za męczenników błahocze
stya. Jak ie  były sk u tk i następne cze
goś podobnego, łatw o zrozumieć.
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dzlerntka pod wyrazem „odnowiony" 
rozumie „konstytucyjny".

Poprawka upada. Głospją przeciw 
niej praw ica i pażdziernikowcy.

D ruga poprawka: w zdaniu: „i w 
Łun sposób odpowiedzieć zaufaniu W a
szej Cesarskiej Mości..." opozycja pro
ponuje dodać: „i zaufania narodu, k tó 
ry  w ybrał nas“ . Prawica opanuje prze
ciw  tej poprawce. Pażdziernikowcy 
wspólnie z opozyoyą przegłosowywują 
prawicę.

Koło polskie proponuje swoją po
prawkę Po wyrazach: „moc niepo
dzielnej Rosyi“ — proDonuje ono do
dać: ..i zaspokoić słuszne potrzeby 
w szystkich narodowości, zaludniają
cych Rosję*1.

Praw ica i pażdziernikowcy głosują 
przeciw. Poprawka upada.

Po ukończeniu debatów nau adresem , 
reprezentanci praw icy oświadczyli, iż 
me są oni upełnom ocnieni przez swe 
frakcye na wyrażenie zgody, jeżeli 
większość odrzuci ich wniosek o uży
ciu w adresie wyrazu „Samowładny*.

D 10 b. m. kom isya adresowa w 
dalszym ciągu obradowała. Posiedze
nie dnia tego odbyło się dość gładko. 
P Guczkow pr ewodniczył zupełnie 
bezstronnie. Pażdziernikowcy głosowa
li wspólnie z opozycyą. Zdanie: „Pra
gniem y osobiście" zostało odrzucone. 
Wynik głosow ania ogromnie rozgnie
wał reprezentantów  praw icy — zagro
zili oni, iż wniosą pod obrady plenum  
Dumy swój własny adres.

A. Guczkow form alnie zakom uniko
wał, iż oświadczy on z trybuny  parla
m entarnej, że wyrazy „ustrój odnowio
ny*1 oznaczają w ustach październików- 
ców , ustrój konstytucyjny*1.

— Dnia 6 listopada rada miuistrów zakoń
czyła obrady nad deklaracyi rządowej. 
Tekst deklaracyi zoitał opracowany przez pre
zesa ministrów. Deklaracja ostatecznie miała 
być odczytaną na radzie ministrów w ponie
działek, poczem miała być przedstawiony do a- 
probatj iferom wyższym. W Dumie będzie od
czytana ooa we czwartak o godz. 11-ej rano, a w 
Radzie państwa o godz. 5-ej po poł. W obo 
izbach odczyta ją p. P. Stołypin, Treść deklara
cji jest zachowywana w nad-wycząjnej tajemnicy. 
Deklaracja jest spisana w jednym egzemplarzu 
i przechowuje się u prezesa ministrów.

— Koło polskie—jak donosi tRuse*. SI *— 
zamierza po ogłoszeniu deklaracyi rządowej p< 
ruszyć kweatyę o przywróceniu praw wyborczych 
narodowi polskiemu i o dokonaniu dodatkowych 
wyborów w Królestwie Polskicm.

— W sferach politycznych krążą uporczywe 
pogłoski, że po przyjściu przez Dumę N a jp d  
dańszoar adresu. Guczkow otrzyma tekę mini- 
iteryalną.

— Utworzyła się frakcja «umi»rkowanych 
członków orawicy*. Przywódcą partyi jest hr. 
Włodzimierz Bobrinskij. Dziewiąty punkt progra
mu partyi brzmi: «Uznąjąc bezcelowy ucisk ży
wiołów obcoplemicnnych na kresach państwa, za 
rzecz bezwarunkowo szkodliwą, frakcja uważa 
za niezbędne nadanie im samorządu, lecz wyłą
cznie gospodarczego, z zabezpieczeniem rosyj 
-kich intereaów państwowych*.

— W  deklaracyi rządu, którą odczytać ma 
Stołypin, główny nacisk będzie położony na we- 
zwamo posłów do pracy prawodawczej R osja  
potrzebnie nowych praw i dlatego Duma powin
na przyśpieszyć rozpatrywanie prawodawczych 
wnloaków rządowych. W dalszym ciągu swpj de
klaracji p. Stołypin ma zwrócić uwagę Dumy, ze 
zatwierdzenie budżetu powinno nastąpić w nąj 
krótszym czasie.

— Korespondent «3iowa* warszawskiego te- 
legiafoje z Petersburga: «0ba Koła poi kie, zda- 
ja to  sobie dokładnie sprawę z realnych warun
ków i doniosłości chwili, postanowiły, nie wy
suwając kwestyi autonomii, ograniczyć się do 
żądania włączenia zdania o zaspokojeniu słu
sznych potrzeb wszystkich narodowości, zaludnia
jących R osję*. Poprawka ta została odrzuconą 11 
głcsami (na ogólną liczbę 18-tn).

— Prawica zamierza w najbliższej przyszłości 
złożyć trzy interpolacje: w sprawie przyjmowa
nia 2jdów  do uniwersytetów, w sprawie oddania 
terenów naftowych wielkim przemysłowcom, oraz 
w sprawie adwokatów, broniących przestępców 
politycznych i niekaranycb za to.

— Pnryszkiewicz oświadczył w kuluarach Du
my, że jeg" decyzja w sprawie ustąpienia z blo
ku prawicy i paiazieriiikowców nie może już być 
cofnięta. Źrobiłem to—mówił poseł bess arabski— 
w tym celu, aby módz przy spotkaniu z paździer- 
nikowcami nie podawać im ręki.

— Były poseł A. Stachowicz prowadzi pertra 
ktacye z grupą <październikow<'ów>, którzy 
wstępują w ćcisły blok z ckadetami* w spra
wie obrony konstytucji. Wobec tego. jedna 
frakcja «pażdziernikowców», w licz iie  90 po 
dów , działać będzie wspólnie z prawicą, i 
druga, w uczbie 60 posłów, będzie popierała o

—bezpartyjn i włościanie w Dumie postano
wili utworzyć” osohną grupę i wybrać własne 
biuro, które w imieniu grupy będne wnosiło 
do Dumy różne projekty praw. Grupa wy
suwa na pierwszy plau sprawę nauczania po
wszechnego i zniesienia wszelkich różnic stano 
wrch.

kule padały koło m nie i jed n a  zaryła 
s ię  w ziemię w poblizkim  ogrodzie, 
d ruga trafiła w róg kaw iarni, trzecia 
zburzyła jakiś balkon. Strzałom  ar 
m atnim  towarzyszyły przeciągłe odgłosy 
kartaczownic. Gdy wszystko już um il
kło, wróciłem napow rót na brzeg mor
ski. Torpedowiec, który  wpadł na brzeg, 
otaczali strzelcy zw artym  łańcuchem *, 
(orespondent przedostał się do oficerów 

dowiedział się od nich następujących 
szczegółów .

O godz. 5-ej rano na pokład dwóch 
torpedowców ziawili się agitatorzy. Na 
torpedowcu „Skoryj" oficerów zabito, 

na  drugim  tylko związano. Oba tor 
pedowce wywiesiły czerwone flagi i 
oczekiwały, że uczynią to i inne. Gdy 
reszta jednak się nie przyłączyła, „Sko
ryj* skierow ał się do warsztatów , ażeby 
wywołać robotników, drugi torpedowiec 
spuścił czerwoną flagę i uwolnił swyoh 
oficerów. W  w arsztatach robotnicy nie 
wyszli na spotkanie torpedow ca „Sko
ryj". W tedy ten skierował się do to r
pedowca „M  109", ale ten spotkał go 
ogniem  działowym. W tedy „Skoryj" mu 
odpowiedział tom samem , ale widocznie 
przywódcy na nim  stracili zupełnie 
j;łowę, gdyż tracił on tylko czas, czy
niąc bezcelowe obroty naokoło war
sztatów.

Z tego skorzystali dowódcy innych 
okrętów, i ci z nich, którzy nie byli 
na swych sta tkach , zdołali przedostać 
się do nich na łodziach parowych. 
W szystkie torpedowce skierowały się 
przeciw „Skorem u". W ówczas ten  po
stanowił się przebić i całą parą rzucił 
się najprzód. Na drodze stanął mu je 
dnak „Grozowoj", który byl najbliżej 
brzegu. „Skoryj" mógł wpaść na nie
go i zatopić go, lecz „Grozowoj" liczył 
na swe arm aty  I rzeczywiście, w bar
dzo prędkim  czasie „S k o ry j1 był podziu
raw iony jak  rzeszoto.

Nie mając już nadziei na przebicie 
się, buntownicy chcieli uciekać do 
m iasta i wysadzili się na brzeg Tu 
ednak spotkali ich strzelcy . Napróżno 
Skoryj" walił w nich  z kartaczow nic, 

strzelcy biegli wciąż naprzód i gd, 
„Skoryj" wysadził się na brzeg, wzięli 
go odrazu szturm em . A gitatorzy pier 
wsi wyskoczyli, chcąc uciekać, ale 
strzelcy zastrzelili ich na miejscu.

Na torpedowcu obraz zniszczenia 
straszny Oficer ze strzelców tak opo 
wiada o zdobyciu jego. „W skoczyliśmy 
na pokład i m ijając zabitych i ranio 
nycn, rzuciliśm y się  do kajut oficer
skich.. Po drodze zrzuciliśm y do rao 
rza palącą się skrzynię z nabojam i— 
3óg uratował nas od wybuchu. W ka- 
u tach panowała cisza złowieszcza, ka- 
uże krwi pokrywały podłogę, trup  je 

dnego oficera leżał na łóżku, d rugi zes 
oficer dawał jeszcze słabe znaki życia 
Gdy ich wyniesiono, zaczęto zbierać 
rupy buntowników; jeden z nich ugo- 
;ował się w skutek pęknięcia kotła. 

Złapano wszystkiego 22 m ajtków, 16 
ranion y c h  odwieziono do szpitala, a 
resz**”" . -ottawiono tymczasowo na 

ażą".

Echa buntu władywostocklego.
-Nowoje W rem ia" przytacza opowia

danie naocznego św iadka, oficera, 
buncie w ładyw ostock im , z którego 
wyjmujemy ciekawsze szczegóły.

„Dnia 17 (30) października, o godzinie 
9 rano rozległy się raptem  strzały ar- 
m atnie. Z początku przyszło n do 
głowy, że to jest salutow anie zwykłe 
Ale później opatrzyłem  się, iż to jest 
niemożliwem, zbyt jes t bowiem wcze
śnie i słychać przytem św ist kul. Było 
święto, m usztry więc być nie mogło. 
W yszedłem na ulicę i skierowałem  się 
do dom u gubernatora. Na pytanie mo
je, stójkowy odpowiedział: zdaje się, i i  
m arynarze się buntują. Kiepska spra 
wa, pom yślałem ,

W dom u gubernato ra  też niewiele 
wiedziano. W reszcie przyszły wiadomo 
ści bardzo niejasne i, ja k  się potem 
okazało, fałszywe Urzędnicy i adjutan- 
ol co chwila tylko powstawali ze swych 
miejsc, ciągle pow tarzając: „tak . tak, 
główna rzecz — spokój, ażebv tylko do 
paniki nie dopuścić". Szyby w oknach 
drżały od w ystrzałów . \ ’a ulicy leciel 
przerażeni przechodnie. Szybkim kro
kiem  przeszedł koło domu gubernatora  
pułk strzelców.

Poszedłem na brzeg morza — ciągnie 
dalej korespondent „Now. W rem ." — 
i ujrzałem  tak i obraz. O jakich dwie 
śoie kroków przedem ną gorzał ogniam  
arm at ja k iś  torpedowiec. Ku niem u 
azedł Jakiś inny torpedowiec i też 
strzelał bezustanku. Nic nie można 
było rozróżnić, gdzie są swoi i nieswo 
Raptem  ten drugi zatoczył jakieś pół- 
k o s  i wleciał całą parą na  orzeg 
Przód torpedowca ugrzązł na brzegu 
wciąż jednak  strzelał on z arm at w 
dalszym  ciągu. Niepodobna było d łużę 
ju ż  zostawać, zacząłem w ięo  uciekać

Czy tylko o syndykat 
kościelny chodzi? *)

— ooo—

Toczył się na szpaltach „Dziennika 
Kijowskiego" spór w spraw ie syndyka
tu przy koś( iele parafialnym  w Kijo
wie. Jedna stronę wykazywała potrze
b ę  syndykatu , nie tak  w in teresie 
w iernych, jak raczej dla chwały Bożej 

dobra św iątyni, d ruga zdawała się 
mieszać pojęcia praw Kościoła katolic
kiego z prawami proboszcza do kościo
ła parafialnego. Zdała od Kijowa, nie 
znam ani osób, ani przyczyn, które 
dyskusyę wywołały, ale znam wiele 
podobnych sytuacyi i głosów na pro- 
wincyi, które z kwesty! tej zdają się 
robić sprawę* ak tualną i palącą.

Mam szczęście należeć nie tylko przez 
m etrykę" do Kościoła katolickiego, 

ale z ty tu łu  ukochania prawd, przez 
niego głoszonych; — religię m oją ozer 
pię z łaski wiary w dogm aty i tajem  
nice nauki Chrystusow ej i łaskę tę 
przechowuję głęboko w przybytku sei 
ca mego, jako dar najśw iętszy i nad 
przyrodzony. Dla tego „nie cisnę się 
ao miejsca poczesnego w k u c h c ie " , 
ani nie noszę przy sobie „świadectw a o 
odbywanych rokrocznie spowiedziach" 
bo łączność moją duchową z Kościo 
łem upatru ję  w szczytnych hasłach 
miłości, indyw idualnej wolności, w yro
zumiałości i tolerancyi, które Kościół- 
głosi i krzewi w poszukiw aniu Królesti 
wa Bożego, dobra i szczęścia ludz
kości.

Korzę się w 
nem, gdy szafu
z ustanowionyc

kościele przed kapła- 
e łaskam i, płynące ml 
i Sakram entów  Św., 

gdy naucza, oświeca i obsługuje, o łta 
rze, ale po za kościołem uw alam  każ
dego księdza za ułom nego człowieka, 
k tóry o tyle zasługuje na szacunek i po
ważanie, o ile goanie suknię swą nosi, 
o ile bez zarozumiałośoi, ale w Imię 
m iłosierdzia, przebaczenia i nawoływa
nia do pokuty, praw Kościoła broni, o 
ile sum iennie obowiązki swego powo
łania spełnia, korzyść moralnq i pokój 
ludziom przynosi, a chwałę Bożą sza
rzy. Czyli, że widząc źródło łask wiecz
nych i doczesnych w katolicyzmie, — 
po za m uram i kościoła roszczeń kle
rykalizm u do jakow yohś przywilejów 
uznać nie mogę.

Dłuższy czas patrząc się na  rozłam 
parafian z proboszczem w jednej m iej
scowości. pochodzący z nieufności wier
nych co do sposobu rozporządzania 
funduszam i, do składania których raz 
po raz wzywał; — zdawało mi się, ie  
przez ustanow ienie syndykatu  kościel
nego możnaby zadowolnić m alkonten
tów i zbliży 6 parafian do duszpasterza, 
którem u chyba nie powinnoby zale
żeć tyle na absolutnych i wolnych od 
kontroli iząaach  m ateryalnyoh, ile na 
rezultatach m oralnych spełnionego po-

*) Druk tego artykułu 

d'k ?n7CZ7D D*e
ny z

.oi tu nieco opoznło- 
uiezaleinych od autora 1 od re-

słannictw a w pracach i pieczy koło 
dusz, sobie powierzonych,

Takiem i powodowany uczuciami, o- 
śm ieliłem  się udać się do jednego z 
biskupów z prośbą o poinform owanie 
mnie, ja k  na spraw ę syndykatów  koś
cielnych należy się zapatryw ać. Odpo
wiedź otrzym ałem  kró tką i zwięzłą. 
Syndykatów wprawdzie prawo kano
niczne nie przyznało, zaleca się jednak 
proboszczom do tak  zwanej fabryki 
przy kościele, wzywać pomocy biegłych 
i kontrolujących parafian. Odpowiedź 
ta  była dla m nie wystarczającą—ile, że 
w owej chwili wyczułem całą boleść i 
troskę czcigodnego Księcia Kościoła, 
obarczonego nadm iarem  pracy, znęka
nego w alką w obronie ważniejszych 
spraw  i zagrożonych placówek, odo
sobnionego, — bo wym ownem  swem 
milcząoem niedopowiedzeniem, u tw ier
dzającego mnie, że ci, którzy z natury  
swegc powołania pom ocąby m u być 
powinni, stw arzają sytuacye,, niwe
czące jego apostołowanie.

Gdy z wycieczki mej wyw iadowczej 
powróciłem do dom u, wniosłem  sk ład
kę m oją na będące w toku odnowie
nie m iejscowego kościoła i w dal
szym ciągUj ja i  dawniej, składam  ofia
rę moją na tacę kwestarza, nie pyta
jąc , jak  i na co grosz ten będzie obró
conym, Zrozumiałem, że drobne ustęp
stw a proboszcza na rzecz parafian nie 
byłyby naw et paljatyw em , że czego 
innego nam  potrzeba dia sanacyi nie
szczęsnego stosunku i dla zaspokoje
nia prawdziwego głodu dusz naszych.

To też nie staw iam  kwestyi na g ru n 
cie form alnym  i m ateryalnym , nie żą
dam  odpowiedzi na pytania: kto wzno
si nowe kościoły i odnawia stare? Czy 
parafianie, którzy dziedziczą po ojcach 
i przekazują swym dzieciom obowiązki i 
prawa do parafialnego kościoła, są 
właścicielami św iątyni, czy czasowy 
proboszcz? Czy w sem inaryach wy
kładane są kursy arch itek tu ry , arche 
ologii, estetyki i zasad finansowości, 
jako nauk, potrzebnych do konserw a- 
cyi pam iątek i oszczędzania kieszeni 
parafian? Nie pytam  dalej, czy Kościół 
powszechny, na całej kuli ziemskiej 
jednolity w dogm atach i nauce Chry
stusow ej, ma wszędzie te sam e ob 
rządki i prawa; czy nie są one przy
stosowane do m iejscowych warunków 
klim atu i potrzeb czaeuf Czy w szyst
ko, co dziś w zewnętrznem  życiu K o
ścioła się przejawia, podobnem jest do 
ustro ju  Kościoła, gdy tworzył: się i u- 
kry wał jeszcze w  rzym skich katakum 
bach, lub kierował się wszystkiemi 
bez w yjątku orzeczeniami „Trydenckie 
go Soboru",

Mnie raczej chodzi o coś innego, bo 
nie rozum iem  powodów, dla których 
kapłan katolicki publicznie osłania się 
m odnym obecnie punktem  widzenia 
„trądycyi katolicko - narodowych", na 
które się powołpje, aby głosić, że ci, 
co są  innych od niego przekonań „nie 
m ają prawa głosu w kw estyach spo
łeczności katolickiej" „tylko są to
lerow ani przez Kościół! IGedy, jako 
sługa C hrystusow y, nrogłby do tych 
błądzących i tolerowanych stosować 
przypowieść Mistrza: ...który z  was, 
mając sto owiec, jeśliby stracił jedną 
z  nich, czyi nie zostawi dziewięćdzie 
sięciu dziewięciu na puszczy i  nie pój- 
dzie za oną co zginęła, aż ją  znajdzie*.

Pewien jestem , że n ik t z uae prawo
w itych katolików nie podniósłby pu
blicznie głosu an i w spraw ie syndy
katów, ani w innych, dotyczących ze
w nętrznych braków parafialnego u- 
stroju, g d y ly  duchow ieństw o nasze, 
stojąc na traaycyach rzym sko - ta to li 
okiego Kościoła, było na wysokości 
swego powołania, zadań czasu i współ 
czesnej cywillzacyi. N iestety, spowiło 
się ono przeważnie w laury, jakoby 
specyalnych zasług, osiągniętych w e- 
poce prześladowania, przez uratowanie 
wiary i mowy naszego ludu; zamknęło 
się w sobie i w kościołach swoicn, 
tworząc, z m ałymi na kresach w yjąt
kami, kastę, która wym aga dla siebie 
wiele, dając po za spełnieniem  ko
ścielnych obrzędów, bardzo mało kato
lickiej społecznośoi, co jednak  nie prze
szkadza, nie czekając ‘sądu innyon, 
pisać o sobie, jako  o klerze „którem u 
niema podobnego w dziejach innyoh 
narodów".

Przeważnie duchowieństwo nasze za- 
dawalnia się wpływem swym na lud 
prosty i słabsze um ysły kobiece, czy
niąc z katolicyzmu—religię prostaków, 
niszcząc sam orodne złoto — a wym ie
niając go na miedź zdawkową. Do 
niego chyba m ożnaby zastosować sło
wa ks. arcybiskupa Teodorowicza, wy
powiedziane na zjeździć pisarzy kato 
lickich w W arszawie: „cieśnią, kurczą, 
nieraz karykaturu ją  zdrowe pojęcia re- 
ligijnej praw dy, w imię wrzekomęj 
ortodoksyi, zatruw ają życie innym , a 
sam i się w złudnem  utw ierdzają m nie
m aniu, iż tem  bardziei Kościołowi 
służą, im  bardziej nieprzejednane wobec 
wszystkich problemów zajm ują stano
wisko".

Ależ kw estya syndykatu  to spraw a 
dwudzie8torzędna. „Dziś zwłaszcza od 
kryły  się przed nam i różne pola pracy" 
(„Dziennik Kfjowski" N r 241. „Kilka 
uwag o syndykatach  Kościelnych"). 
W łaśnie dia tego, sądzę, możemy dla 
siebie żądać od naszego kleru więcej 
światła, więcej pokarm u duchowego, 
których też więcej łakniem y w czasach 
depiaw acyi pojęć etycznych, przew ar
tościowania czynników sooyalnych, za
nikającego rozum ienia i zastosowania 
przykazań Bożych: „nie kradnij i nie 
zabijaj". W łaśnie i dlatego obecnie 
powinnibyśray widzieć z nam i w szeregu 
dążące na te  „różne pola pracy* nasze 
duchowieństwo. Nie widzieliśm y go 
jednak praw ie w akcyi uśw iadam iania 
politycznego w czasie trzykrotycn 
wyborów posłów, którzy m ogliby bro 
nić także interesów katolickich. Nie 
widzimy go na kresach przy pracy w 
żadnych organizacjach  kulturalnych  
i społecznych o Ile przedstawicielom 
jego nie ofiarujemy zaszczytnych ty
tułów  1 form alnego przodownictwa. 
Nie organizuje ono tu ta j akcyi św ie
ckiej katolickiej w obawie pono, by 
nie stracić m onopolu katolicyzm u. Za
pom ina, że znów powołam się na tego-

czesnego naszego Skargę, słowa ]ego 
„dotychczas Kościół katolicki w Polsce 
miał w aureoli cierpienia puklerz. Z 
niej czerpał siłę jednoczącą z nim  na
wet tych, co w innych w arunkach 
szliby osobno, lecz wówczas — w cier
pieniu Kościoła Widząc cierpienie O j
czyzny, we wspólnym ucisku poda
wali sobie dłon;e. Przechodzicie teraz 
w okres inny, gdzie węzły cierpienia 
zwolnione, gdzie więc ci poniewolni 
wasi sprzym ierzeńcy m ają rozwiązane 
wobec Kościoła ręce. Są oni wolni; 
kontrak t milczący i pokrew ieństw o w 
krzyżu już ich wiecej nie wiąże, a Ko
ściół widzi potrzebę zdobywania sooie 
jak b y  na nowo tych, k tórych  dotąd 
tak był pewnym, — zdobywać zaś ich 
m usi nie już zewnętrznem i sytuacyami, 
ale przedewszystkiem  sam ą siłą we
w nętrznej praw dy". A dalej ten sant 
wielki apologeta rzuca pytanie, „jak 
się ma kształtow ać m yśl katolicka, by 
się nie zamknęła sam a w sobie 1 nie 
zaskorupiła, odcinąjąc się od reszty 
żywotnej części życia narodowego i 
społecznego?" i odpowiedź jedyną  znaj 
duje w myśli przewodniej Ojca Sw. 
Piusa X. Omnia instaurare in Christo 

Jeż-lim  zbłądził, żem  ból i żal mój, 
zam iast tłum ić w sobie, zaciągnął pod 
pręgierz jawności publicznej, to niech 
ranie tłom aczą przed wami, których 
zgorszyć mogłem, ale nie zamierzałem, 
słowa, przytoczonego ju ż  Arcypasterza, 
zwrócone do katolików polskich „dzi
siaj potrzeba wprowadzać C hrystusa 
kolejno w literaturę, sztukę, historyę, 
pracę czynną i zawodową, społeczną i 
polityczną a wprowadzić go mierząc, 
kształtując, form ując,—słowem wszy
stko odnowić w Chrystusie".

Odźwierciadlenia tych myśli nie zna
lazłem w polemicznej odpowiedzi, k tó
rą w „Dzienniku* czytałem.

Jakże wogóle dalecy jestesm y od 
takiego pojmowania naszych chrze- 
ściańskich zadań Jakże, widząc na 
zachodnich kresach w W Kc. Poznań- 
skiem , niespożyte zasługi tam tejszego 
duchowieństwa, k tóre oa la t 40, jedną 
ręką oparte o ołtarz, d rugą  rzucało 
obfity posiew uśw iadom ienia i uoby- 
watclnienia ludu,—przodując w ekono- 
raiczneni i społecznem odrodzeniu je
go,—uchroniło lud ten  od socjalizm u 
i naporu hakaty;—jakże nie m am y do
m agać się, aby kler nasz był i tu taj 
cem entem  bratniej miłości, spajają
cym  wrogo nieraz usposobione w ar
stw y narodu. Jakże nie m am y wzy
wać duchowieństwo nasze, na k tóre 
czekamy, aby stanęło z nam i do tej 
zbożnej katoIiCKiej 1 społecznej akcyi. 
wskazanej przez wielkiego Leona XIII, 
której jeżeli obecnie nie rozpoczniemy, 
łacno popaść m usim y w dalszy sen i 
omdlenie, aby oczekiwać chyba „gria- 
duszczawo cham a".

Rozumna, łączna praca, k tórą oświe
tlać ma wiara, a jednoczyć miłość, 
stworzyć może jedynie w przyszłości 
konieczną hierarchiczną karność i wza
jem ne zaufanie.

T o m a s z  Lubleóski.

podane przypuszczalnie w ten Rposób, 
aby nie krępow ać później działalności 
Zarządu.

niż w budżecie, W reszcie, cyf-y  zostały posiedzeniu komisy! pod przewodni
ctwem  pom ocnika naczelnika główne
go zarządu do spraw  gospodarski m iej
scowej, p. Przeradzkiegu. Komisya po- 

W dalszej d y sk u s ji  podkreślano 'stanow iła  zmniejszyć sum ę podatków 
zasadę, że Koło, jak o  in s ty tu c ja  n ie -o  472 tys. rb . W  ten  sposób podatek 
filantropijna, powinna być oparta na I ziemski, podniesiony przez ziemstwo 
podstaw ach ekonomicznych. Jako  na w stosunku do zeszłorocznego o 45}, 
źródła dochodów Koła, wskazywano będzie obecnie zwiększony tylko o dwa* 
na: 1) udziałowy sklep, 2) udziałową dzieścia parę procent, 
szwalnię i 8) kuchnię hygieniczną I — Na polach iryg a c yjn yc h . Wczoraj 
Podany pod głosowanie budżet zosiai dyrek tor wydziału sanitarnego, p. Bur- 
zatw ierdzony większością wszystkich |czak , w towarzystwie lekarza san itar

nego, p. Szarowa 1 radnego p. BrażnI- 
iik o w a  zwiedzili pola irygacyjne. Oka-

głosów przeciw trzem. W nioski doty 
czące urządzenia sk lepu , kuchni
szwami, zostały przyjęte zasadniczo, I zało się, że nieczystości wreszcie zo- 
opracowanie ich szczegółowe powierzono stały  skierowane na działki pól, a nie
Zarządowi na przyległe łąki: tylko nieznaczna ich

W końcu przez aklam acyę uchwalono część przedostaje się pod ziemią z je- 
zaprosić na członka honorowego p. E. ziora, w którem  znaleziono wibryony 
Orzeszkową i przesłać do niej list na -1 choleryczne, i z basenów zimowych na
stępującej treści: 

Dostojna pani!
łąki, ale nieczystości te są już przefil- 

Swieżo zawiązane itrow ane i przezroczyste. N atom iast na
Koło kobiet Polek w Kijowie, w uzna-D ąsach zwiedzający natrafili na wielkie 
niu tw ych zasług na polu pracy spo pokłady lodu, świadczące, że do nie- 
łecznej, skierowanej ku  rozbudzeniu daw na dostęp dia nieczystości na łaki 
świadom«>ści praw  obyw atelskich u ko- był zupełnie wolny, 
biety f je j zrów naniu z mężczyzną, — Polecenie gubernatora. Guberna- 
uchwaliło prosić pierwszą Kobietę tor kijowski, hr. lgnatiew , polecił wczo- 
wśród Polek o przyjęcie ty tu łu  hono- raj policm ajstrowi utworzyć Komis.yę 
rowego członka naszego stowarzyszę- w skład której wejdzie lekars. m iejski 
nia. Twoje przewodnictwo duchowe i i lekarz miejskiej kom isyi sanitarnej i 
moralne będzie dla nas pobudką czynu dokonać oględzin sadyby p. Marszaka, 
l drogowskazem  pracy. A najgorętszym  w celu spraw dzenia czy jes t ona rze- 
naszem życzeniem  jes t, aby skrom ne, czy wiście w stan ie  an tysanitarnym . 
lecz szczere wysiłki kobiet Polek, na D ecyzję komisyi w tej kw estyi pole- 
U krainie zamieszkałych, w czemkolwiek cił gubernator przedstaw ić sobie bez- 
przypominało szlachetną i owocną pra-1włócznie.
cę, przez ciebie, czcigodna pani, prowa- — W sprawie zajść na uniw ersytecie
dzoną. Studenci, którzy brałi udział w wie-

W yrazy hołdu i giębokiego szacunku oach d. 8 i 5 listopada otrzym ali na* 
w Im ieniu pierwszego w alnego zgro-J stępujące zawiadomienie z podpisem
m adzenia przebyła

Koło kobiet Polek w Kijowie 
Następnie, odbyły się wybory człon

rektora uniw ersytetu: „W obec udziału 
pańskiego w gw ałtach w celu przerwa
nia wykładów, wzbrania się panu wstęp

K R O N I K A .

Organizacyjne Walne Zgromadzenia 
członkiń Koła kobiet - Polek 

w Kijowie

ków Zarządu, k tórych wyniki już p o -l^ ?  uniw ersytetu  do czasu rozpatrz** 
daliśm y. n>a pańskiej spraw y przez profesorski

sąd dyscyplinarny.*
Z uniw ersytetu W  ostatnich cza- 

sacn coraz częściej zdarzają się poda
nia o przyjęcie studentów  na dwa wy 
działy jednocześnie. Wobeo tego mt- 

7  m m U nłn I n ister oświaty w yjaśnił w okólniku,
Tow O św iaty- został deleirowanv na T® Prz®Pisy prawne nie przewidziały 

. ; Ł i i « • • o i i ^ n  P I możności przechodzenia ołłrazu kifrsu
X  B i e k w f k i 5' p  2 wydziałów i  dlatego w az,a .k le

k i n b ^ r ó g a S  r podaKjt r - 1& &  - “ . a .

Na zjazd P. M S.

szei mioazi iżv wznowione zostana w I 6ł0W' r‘,zPatrzen ie na wydziale fizyko- szej młodzieży, wznowione zostaną w matematycznym spraw y egzam inów dla
JO jlł Irfi l i Sn n t ó J i r n tU^ le o8Ób* l g n ą c y c h  mieć prawo wykła- godz. 5 i pół po poł dniu. oania nauk przyrodniczych i geografii
- P o s i e d z e n i e  Polskiego T o w a rz y -  w szkołach średnich. 9 *

stw a  lekarskiego. Dz ś, w lokalu l e j  _  Wczoraj wieczorem odbyło e1ę 
cznicy pryw atnej. Bulwar B ib ikow 8kiL adzwycz{ljnJ póU daenie rady  profo- 
r'"r  t  się posiedzenie Polskie-18ordw uniw ersytetu, na którem  zde-
go Towarzystwa lekarskiego w Iujo- Jcydowano wznowić wykłady dn, 16-go
wie.

Trograir. posiedzenia 
Dział naukowy: Odczyty: l )  d-ra 

A. Januszkiewicza „Pharyngitis kera , „  .
tosa pjir 'ta tr"[ 2) d ra  A. Byliny „Od- :F r°m adzenie członków n a  15 

•waŁtuberkulinę, jako  śro  P .1907 r * ? £• 7J d P ^  wieci 
>  gruźlicy"; 8) d ra  A. w. uniwersytecie,

„Sposób Conradi ba- I J S r a j L f l*™  
cznego badania krwi na p rą t 
rzusznego"

czy 
de 
Modi 
kteryó' 
ki duru

listopada, t. j. w przyszły czwartek.
—  Zarząd kijowskiego T o w a rz y s tw a  

m iłośników p rz y ro d y  naznaczył walne
listo- 

wieczorem 
w uniw ersytecie, w  fcota-

Wiodziraier-

(Dokończenie).
Założycielki postaw iły wniosek, aby 

w. z. zatwierdziło budżet na I-szy rok, 
t. j .  za czas od an ia  8 'istopada 190'. 
roku, do dnia 1 listopada 1908 roku, 
w sum ie 8,750 rubli, z nadaniem  Za 
rządowi praw a wydatkowania po nad 
budżet do 1,000 rubli

Po odczytaniu spraw ozdania p. Or
łowskiej, 'zabrała  głos p. Leszczyńska. 
Mówczyni zwróciła uw agę na zbyt sze
roki zakres program u aztałalności Ko
ła, które w kracza w dziedzinę pracy 
społecznej, podjętej przez inne in sty tu 
c ję , np Oświatę. Zostały zapom niane 
natom<ast inne działy, np. wyszuKiwa- 
nie i chronienie od upadku dziewcząt 
od la t 18 i urządzenie schroniska dla 
starych  rauozycielek. Przechodząc do 
kwestyi budżetu, p L. w yraża obawę, 
że został on sporządzony zbyt optym i
stycznie. Szczególnie m ałą wydaje się 
jej pozycya 450 rubli, przeznaczonych 
na odczyty. Sum a ta  może nie w ysta r
czyć, szczególnie jeśli wziąć pod uw a
gę odczyty dla robotników i biedniej
szej ludności, na które wejście będzie 
bezpłatne, lub opłacane k ilku  kopiej
kami.

W  odpowiedzi na zarzuty powyższe, 
przem awiały pp.: Lisowska, Knollowa 
i Orłowska. P . Lisowska wskazała, że 
chronienie od upadku dziewcząt zosta
ło przewidziane w p. e, § 2 s ta tu tu , w 
którym  om aw ia się opieka nad koDie- 
tam i.

Uwagtj, co do schroniska dla starych 
nauczycielek, mówczyni uznaje z a  słusz
ną i proponuje przyjąć do wiadomości.

P  KnoUowa odpiera zarzut co do 
zbyt szerokich ram  program u Koła. 
Gdyby Koło miało w ykreślić ze swej 
działalności pracę, podjętą przez inne 
stow arzyszenia, nic by mu nie pozo
stało do roboty. Koło nie chce rywali 
zować z i8tniejącem t stowarzyszeniam i, 
chce iść niem i równolegle i pom agać 
m u w pracy. Wobec takiej zasady dzia
łalności Kołc nie można uwa£ać za 
szkodliwą dla innych in s ty tu c ji.

W  obronie budżetu zabrała głos pani 
Orłowska, w skazując na to, że każdy 
odczyt przyniesie pewien dochód, k tó
ry nie został zupełnie zaznaczony w 
budżecie. Co do odczytów dla robotni 
ków, będą one urządzane miejscowe 
ml siłam i i ten m ały dochód, który  
da się z nich osiągnąć, pokryje koszta 
ich urządzenia. N a s t ę p n ie  mówczyni 
odpowiedziała na zarzut p. Wilczyńskiej, 
że ilość członków w rzeczywistości mo
że okazać się mniejszą, niż je s t  w bud
żecie i że cyfra  dochodów, k tó re  da
dzą się uzyskać z ofiar pieniężnych i 
w sprzętach, je s t  za wysoką.

W yliczenia budżetow e .wstały zrobio
ne proporcyonalule do tych danych 
praktycznych, k tóre już znajdują się 
w posiadaniu Zarządu. Być może, że 
cy try  w budżecie są  za wysokie, ale 
w ydatki m ogą okazać się m n ie js zym i,

skiej, pierwsze drzwi Irontowe od pod
wórza północnego). Porządek dzienny: 

Dział adm inistracyjny: i)  w y b a ry L j .^  ^ -  ^ s k i  O d o ty k o w i wra- 
now yct członków; 2) spraw y bieżące. „ „  . roslln- .

Początek posiedzenia o g. 9-ej wie-1 \  ®,rn^ anienk°. Kaktusy (Cacta-
nrem |ceae) i ich uprawa (z dem onstrac ja 

mi).
8. W spraw ie urządzenia ogrodu

aklimatyzacyjnego w Kijowie S. Kosiń
skiego.

4. Bal oto n anie nowych kandyda
tów na członków T-wa.

Na rzecz T o w a rz y s tw a  ochrony 
kobiet. W  niedzielę, d. 18 listopada o 
g. 8 wieczorem, w  sali kijowskiego

czorem.
—  7 T  w a  Dobroczvnn*iścl. Na m iej

sce członka Zarządu T-wa, ks. Siedle 
ckiego, k tó ry  w niedzielę opuścił Ki 
jów, do Zarządu został powołany za 
stępca, p Ignacy Rudnicki.

—  W sprawie zm inny przepisów  cza 
sow ycb o stowarzyszeniaclr i związkach
W tych aniacn, jak  nam  donoszą z
Petersburga, w m inisterstw ie sp r: wewn. Tow w zystw a cyklistów , odbędzie się 
odbędzie się narada specjalnej korni nŁ rzecJz kijow skiego r ó s y js k i lo  To- 
syi której polecono uiożyć nowy pro- warz. ochrony kobiet odczyt p K. Le. 
je k l  przepisów o' Stowarzyszeniach i I hiedinoewa na tem at: -Przehndzeniina tem at: „Przebudzenie 

u naszych dzieci i jego 
odzwierciedlenie w literaturze. Pro
g ram  odczytu: Odzwierciedlanie w iiio-

związkach. P ro jek t po wypracowaniu L j -  wi0snv 
będzie przysłany dla obznajm ienia ad 1 • 
m inistracyi miejscowej. G ubernator ^
kijowski, jakeśm y już donosili, posłał I ra t u rze współczesnej kw estyi nieuświa- 
mimstrowi spr. wewn. szczegołowy re | dom ienia Fp łcioWegn u podrastająeych

„Przebudzenie się wiosny* 
T. W edekinda i „Historya jednej m ło
dości" Potapienki, jako nbiawy widocz
nego tryum fu nowych w jjyw ów  w  tej

fera t w spraw ie zm iany przepisów cza-1 pokoleń 
sowych. 1

— W kom isyi żyw n ościow ej. Na pc
sieczeniu kom isyi d. 12 b. m. poeta _ _ ____ ____
nowiono niezwłocznie rozpocząć soku-1 kwestyi. Niedostateczność samego tyl- 
iy zboża, w ilości przynajm niej kilku-1 ko uświadom ienia. Konieczność opra- 
iiastL wagonów, cl* w ysłania ich do cowania ideału e tyki płciowej, zaró- 
tych  powiatów, gdzie obecnie są n a j- |w n o  osobistego, jak  społecznego. Ob- 
wyższe ceny na zboze, a mianowicie: I jaw y niedostatecznego wypracowania 
rpdom yskiego, berd^czowskiego, hu-j tej strony spraw y w literaturze współ* 
mań8kjeg0{ lipowieckiego i zwinogródz- czesnej. Na czera podobny ideał po- 
kiego. W powiatach tych cena na ży- winien być oparty i ja k  pom agać mło-
to podskoczyła do I rb- 40 _kop: za [dzieży wprowaazać go w życie.

B ilety na odczyt sprzedawane są  u
10 do 4 i od

pud. Pow iatow e za iią d y  ziem skie o-
trzymały od kom isyi polecenie przv | w ł .  Idzikow skiego od g, 
spieszyć koniec Drący przygotowawczej, | g do 8 w. codziennie, 
dotyczącej przyjmowania zboża i sprze
daży go włościanom . P ierw sze w afc,J*ispraw wewnętrznych zawiadom ił wczo

—  Pomnik A b ksa n d ra  II. M inister
"i ?  * . i  * • lo u r a w  w e w n ę t r z n y  u u z u w i u u u m ł i  wuzu*

m  i  ukażą się na rynku  w ciągu ; r&: generał gubernatora, że pozwala na
gu bieżącego m iesiąca. Należy spo 
dziewać się, że cena zboża „ziemskiego zbieranie w g u t.:  kijowskiej, podol

skiej i wołyńskiej składek na  posta-
będzie o wiele niższą, niż panująca na wieide w fo.ow ie pom nika Aieksan 
rynkach miejscowych. j d ra  n

—  N adzwyczajne zebranie. Guberna-1 ' 0 ______ . ___
tor kijow ski pozwolił prezydentowi I , |^a r r  a**n ilnlstracyjna- Generał-gu-
m iasta zwołać Sn. Ib  listopada nad P?erunato.r ,  ! ^ dał rozkaz aresztowanie 
zwyczajne o b ra n ie  kfi owakiej rady  * c h  y b śc in P  ze wsi Gruszka, po w . 
m ieiikiej M bałckiego  i a ch ze wsi B ystrzyk, pow.

—  Nowe linie tram w ajow e. Dnia 12 berdyczowskiego za przekroczenie obo- 
b. m. komisya tram wajow a postanow iła wiazującego rozporządzenia z  dnia  24 
dom agać się u  zarządu T-wa pizepro I czerwca. Każdy z nich odsiedzi mie-
waczenia naslępującycb nowych 4-cłi | 81̂ ° ^  w wleŁ,fin‘U.
linlj tramwąjowT-ch: 1) od rogu Fun' I — Oddanie po™ sąd. Rewirowy A. 
duklejew8kiej i rirogow skiej przez ul Solsklj został oddany pod sąd, wsku- 
Gogola ao cerkw i W niebowzięcia, 2) od tek rozporządzenia zwierzchności, za 
politechniki przez ul. Rościslawa do I bezprawne pozbawienie woinoBci wło- 
szosy Głuboczyckiej, 3) od cerkwi Ś-tego jścian ina ‘łockiego.
Teodora przez ul. Jurkow ską do przy-1 — Bomba n i  W.-Wa-yikowakłej. Oko- 
stan i, 4) od Besarabki przez „Psiąście- ło godz. 5 ej po południu obok hotelu 
ty n ę"  i ul. Rybalską do Moskiewskiej ul. [„D agm ara* przechodziła grom adka oso-

— Ponieważ dyrektoi korpusu kade lbist<>śc: dość mocno podejrzanych, 
ckiego rozpurcelowuje g run ta , należące M eie  ich było — niewiadomo, jedni 
do ko iru su  między pryw atnych wła- św iadkowie utrzym ują, że było 8-ch, 
ścicieli, co wpłynie, Dezwątpienia, n a Iin n i, że 5-iu ludzi. Wyszli oni z ul. 
zasiedlenie tej dzielnicy, T-wo tram w a | Rogniedińsklej. D yżurujący opodal 
jowe postanowiło przeprowadzić do kor-[stójkow y M ielnik zwrócił odrazu uwa- 
pu8ir linię tram w ajow ą od Bibikowskie- gę na nieznajom ych i zaczął w<*lno 
go Bulwaru. X in ia  ta, jako przeprowa- iść za n im i w stronę ul. Karawanów- 
dzona po g run tach  nie m iejskich, nie skiej. N ieznajomi spostrzegli pościg i 
będzie zależną oa zarządu miejskiego, przyspieszyli kroku. V 'tem Jeden z

—  W spraw ie zm niejszenia podatków
W czoraiszą no ta tkę  o zmniejszeniu su

z uicn, niosący w ręku Jakiś przedmiot, 
pośliznął się i upadł. W jednej chwili

m y podatków ziem skich uzupełniam y rozległ się straszny buk. Cały hotel 
następującym ] szczegółami* Delegaci zasłoniły kłęby dym u, dał się słyszeć 
rady  m iejskiej przyjm owali udział w I brzęk ezkła rozbijanego, rozległy się
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Jazy  Ki i wołania o pomoc. Okazało się. 
że przedm iot niesiony b j ł  bombą 
Szyby zostały powybijane w sklepie 
Ja n k itle w ic /a  i w piekarni W ołyńskie
go  Kilka szyo wyleciaio na  pierwszem 
i drugiem  piętrze betelu. W chwili 
.wybuchu tuż ob 4  h tein stal jeden  z 
k>g«> m eezkrńeów  — fabrykan t z B ia
łegostoku, Lewski. Cały też został za
sypany kawałsanai - szkła, i odniósł r a 
ny nu t«:arzy i rękach N ieznajom i 
nktychm ia-d rzucili się do uch oski. 
Zaledwie dym  się rozwiał, zauważono 
dwóch ociekających n » Besarabkę. J e 
dnego w krótce dnpędzuno i schw yta
no — był to ten  sam  osobnik, k tóry  
niósł bombę i upuścił ją. Zaprowa
dzono yo  natychm iast do hotelu i tu 
zostawiono pod s trażą  do ezasu przy
bycia władz policyjnych. D rugi ucie 
ką jący  w yciągnął z kieszeni rew olw er
1 lueżął liter; nie zasypywać strzałam i 
swych prześladowców. Jednym  z pier
wszy ch padł stójkowy Mielnik, które 
mu kuła ugrzęzła w brzuchu D roga 
kula trafiła w posłańca Cybulkę, k tó 
ry brał gorliwy udział w pościgu. Prze 
bi<gi jeszcze parę kroków, ale stracił 
siły i upadł na bruk. Nieznajomy tym 
czasem strzelał nie celując, kule rozla
tyw ały się w rozm aite strony  i w krót
ce ran iły  jeszcze Jedną niew inną ofia 
rę  — urzędnika kolejowego, Nogaiew-

r-skiego. Kula traiiła go w czoło. N ie
szczęśliw y, nie zuając sobie sprawy z
2 tego co zaszło, wyobraził sobie, że 
to jego ścigają i zaczął pędem uciekać 
w s tro n ę  Besarabki, gdzie chciał szu 
kać sch r-n ien ia  w sklepie Gawrylowa. 
Subjekt K arm szln, do którego Noga- 
jew ski zwrócił się z prośbą o TMunck, 
nie zrozumiawszy o co mu idzie, od 
mówił jeg o  prośbie. Nogajewskicmn

• zbrakło sd, aby ruszyć się dałej—upadł 
przy sklepie i po paru m lrraiach wy
zionął ducha. Nieznajomy tymczasem  
ociekał w dalszym ciągu. Od B*-sa- 
rąbki rzucił się za nira. -uójkowy Gru
szka. Uciekający zatrzym ał się na 
chwilę przed domem n-r & przy ul. 
B l^ejnej 1 tu  zaczął w staw iać ao re 
wolweru nowy ro-<gazyn nabojów, W 
tejże  chwili dopaał go Gruszka J dwo
m a wystrzałam i ran ił w głow ę i bio
dro. Jednocześnie otoczył ich tłum , 
k tó ry  zaraz zaczął rozprawiać się z 
przestępcą. Zadano mu kilka ran  w 
głowę i nadwyrężono czaszkę. Dalszej 
rozprawie położyła kros połicya.— Całe 
to zajście wywołało ogrom ny popł«*ch 
w calr-j dzielnicy. Zaczęły się zbierać 
tłum y ciekawych, wezwano Pogotowie, 
k tóre posłańca i stójkowego przewiozło 
do szpitala Tum też odwieziono ranione 
go przestępcę. Ten ostatn i ani na 
chwilę ni“ *-tracił przytom ności, tylko 
kategorycznie odmówił daw ania jak ic h 
kolwiek’ w yjaśnień. Je s t to  młody 
22—26 letni mężczyzna. Stójkowemu 
zaraz w oczorem zrobiono opetacyę. 
S t ic  L*go budzi poważne bardzo oba
wy. P rzy fy łe  władze, obejrzą*, syy 
m iejsce V ~*wjch wynadKów, udały  
się do a  “t t  gdzie wybadały fchwy 
tan eg  przedtem  przestępcę. Zeznał 
on, żc pochodzi z gub. podolskiej i n i  
żywa się W itkow ski. Policya poznała 
w m m  znanego złodzieja, zdolnego 
wszakiei, jak  się zdawało ty lko do 
drobnych kradzieży. Obecnie wpadł 
on widocznie w towarzystwo „ekspro- 
pryatorów ", które przypuszczalnie w 
dzień wybuchu wybierało się na jak iś  
rabunek. Po spisaniu pierwszych ze
zna ń, W itkowskiego wysiano pod kon
wojem do łybedoklego cyrkułu.

—  C T.S P R O FR A  A C T A  W  tnlu iU listo- 
da Wie rjo rem  p o ^ n io n ;  i ikuproprysryę w

domu Nr 22 przy ulicy Tworskirj. Pięcia *ks- 
propryatorów wjidło do mieszkania handlarza 
mięsem D. Łnczyckiego z okrzykiem «i<;ce do 
góry*. M mieszkania znajdom! się Łuoijcki 
ł* siroia eeiajomym—Edelmaoenx Banrtyc1 za
powiedziawszy, ta za drzwiami stci jeszcze pię 
c u z bombami, które będą rzucone, gdy ktoś: 
ruszy się, lub zawoła o porrnc, izięli się do 
rew&ówftnia kieszeni bsndlirzy. U  Łaezyckie- 
a j łiaWilL tylko 8 rb. 20 kop-, * których za
brał* mu tylko 2 rb- Edelmanowi za rali v»fa 
znalezione 5 rb. Ud' zwrócono się do nich z
J jśbft o pozostawienia pieniędzy, odpowiedzie- 
ł, te >pra»y icb stoją Wt" i żo niernsją skąd 

w mąć pieniędzy. Gdy się intereaa i>L popra
wią, f  oddnd/ą. Baódyoi znikli-be* ślndu.

—  &KŁ tO RZECZY KRADZIONYCH. 
Wczoraj zrana w mieszkaniu RalnDowicza, przy 
uJicT SzczokawickieJ, policjd wykryła cały 
ikiad rzeczy skradzionych. Kaiblnowltza are
sztowano.

— OGRABIENIE KA8YERA. Wrzorąj oko
ło g dz. 7-.-J wieczorem Da powracającego do 
domu Swieiłowa, kasy^ra z magizynu CLrlako- 
w.‘ napadło 6 chuliganów. Porwali oni kasye- 
rowr torbo, w której się zoajdowiło przeszło 
■ŁtCF rh. zbiegli odatczetiwąjAc 8i“ Z®nią 
cej ich publiczności.

— POŻAR Wezorąj o godz LO wieczorem 
ad L.ias- m zajaśniała olbrzymia łuna petaro. 

Oka. ał > sie, te na lerytnryuiu dswnbj wys.aiy 
pionie drewniany budjnek, w którym znajdo
wało się tr oę mebli. Po upływie kwadransa 
budynek ,«pło>.-̂  doszczętnie, a przybyła straż 
Ogniowa ufe m<ala jnż nic do robola.

_  n a p a d  n a  a g e n t a  p o l i c y j n e g o .
Wczoraj w dzień ngao*. policyi tajnej, Gałko w - 
■kij, zastał _»padniTty na targu Haiiekim przez 
k  C1 U.ig mów, jeden z nich uzbrojony był w 
nóz. Gałkowskiemu ad»ło się wy<-iągnąć rewnl- 
wer i zranić jednego z napastników Andrzeja 
Gcbkinir, prz-udzieleuiu IcdH ostatniemu pomocy 
U  miąiKU, odwieziono go do szpitala Aleksan
drowa*,'ego.

—  DW A NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 
Da a U  list"pada, wieczorem, zdarzyły się na 
dwór u Kijowskim dwa nie?-rzęśłiwe myv d ii. 
Gdy podim dził <t» irtacyi pociąg oczło«y N/ 4. 
w gad* pod niego v>łuś< ‘aum. Milt^hj Pietrow, 
liczący lat (50; Koła wagonów odi iełv mu oby 
dwie ręce. Podczas zas uaa -asia z lir* I pustych 
wagonów tegoż gofco go zabity zestal mieszczanin 
iL.bal Aprietew, liezącj lat 80.

_  PRZE* ZEMSTĘ. Onegdąj na oL Turflw- 
ikiet jaktś choligao zadał nożem ranę woźnicy 
M. Konowalence, który przeazK odzir ma w krs 
dzieży drzewa z wozóu. Rannego opatrzyło Po
gotowie.

— KRADZIEŻE W DRUKARNIACH. Nery 
ubiegłej do d ukarui li. Łubkowski>'g‘) wiarg~^o 
Miku złodziejów, k.órzy skradli wentyletor, kil
ka drobnych przedian-tów i przytem zepsuli *< 
paru tełefttniczny. Tey J«mej oucy popełnioWr 
zc-ie> 'indzieie w drukarniach Csokołowa i 
Barskrcgo.

- -  Nowy skandal dworski. Ja k  do
noszą d j pism  wiedeńskich, m ałżonka 
następcy troDU belgijskiego, Elżbieta, 
księżniczka baw arska, opuściła przed 
kilku tygodniam i mężt i nie wróci 
więcej na dwór belgijski z powodów, 
m ogących doprowadzić do rozwodu, 
przyczem stroną w inną ję s t książę. 
Księżniczka Elżbieta jest podobno obe
cnie chora 1. bawi u r**oziców w Mo* 
nechium .

r o m w i i r t H i S B i l i B f f !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

— Kojny dar. Z W iednia donoszą: 
Bar. ZirnHsłkowska ofiarowała 20,000 
koron na rzecz w iedeńskiego Kota To
warzystwa szkoły ludowej im ienia So
bieskiego, zarządząjąc, że procent r>d 
te j sumy m a *ść na utrzym anie sakeły 
polskiej w  W iednia - Imienia bar. Z «- 
OuaJkowsluego

Telegramy*
O trz y m a n a  w  nooy

tOd korespondentów własnych.)

Mowa posła BmowUdsgo.
Pierw sza część adresu daje -wyraz 

uczuciom wtemofodd& ńczym  i uczuciu 
wdzięczności za nadane praw a i za 
przedstaw icielstw o narodowe. W dru
giej części znajduje się w zarysach 
ogólnych program  działalności Dumy.

Grupy parlam entarne,, przyłączając 
się do pierwszej części adresu, okre
ślają swój stosunek do Korony. Przy
łączając się zaś do drugiej części, okre
ślają one swój stosunek do Dumy, do 
tej większości je j, k tó ra  wypowiedziała 
się za odrębnym  projektem  adresu.

Koło polskie, ta nieliczna grupa po
słów k tó ra  po rozporządzeniu z dn. 8 
czerwca reprezentuje tu  Królestwo Pol
skie, uznąje, że osoba Panującego win
na stać  wyżej ponad wszelką walkę 
polityczną, ponad wszelkie prądy i dą 
żenią, k tó re  mogą przeważać w zgro
m adzeniu praWodawczem, lub panować 
w kołach rządowych. Dlatego też Koło 
Polskie przyłącza się ao pierwszej czę
ści adresu.

Ale nie może ono zająć takiego sam e
go stanow iska wobec drugiej części 
adresu, części programowej. Koło mogło 
by przyłączyć się do teł drugiej części 
lylko w takim  razie, gdyby treść jej 
odpowiadała naszem u pojęciu o potrze 
bach państw ow ych, o potrzebach tego 
krąju , którego reprezentantam i tu  je- 
ste tm y . W tej drugiej części, w spe 
cyalnym  punkcie, wymienione śą g łó
wne zadania państwowe, ale my ze 
swegc punktu widzenia - dostrzegamy 
tam nader ważną lukę. Jeśli ta  luka 
nie będzie zupełąioną, m y się na pro- 
grani nie zgodzim y. Rosya nie je s t  
państw em  jednu litem  co do składu 
swego; oprócz narodu rosyjskiego za- 
miezzkują ją  inne narodowości, są  całe 
części odrębne, i o d re b ^ e  bidnością, 
odrębnym  •u s tro je '4 J_ P' *resym 
odrębnym i interebam . * ‘ »• w pro-
Kramie n ie  feę&ie wyrate&aofte te> wiel
kie zadanie państw owe, k tó re  polega 
ne rozstrzygnięciu kw esty i narodowo 
ściowcj, to program  iec będzie dw u
znaczny. Będziemy go wtedy o o g li  
rozumieć w rakiem  znotoeniu na które 
nie możemy się zgodzić.

Młałem zaszczyt przedłożyć w Imie
niu Koła potsklegc kom isy! adresowej 
poprawkę do tej części adresu. Po
prawka ta, .&- właściwie s a m  idea tej 
poprawki (tekst jej nie był poddawany 
pod głosowanie) została odrzucona 
większością głosów; zarzuty zaś co do 
form y tej popraw ki czynili tylko poje
dynczy członkowie komisTi, ze w zglę 
na styl. I kenstrukcyę adresu.

Proponuję obecnie popraw kę tę w 
formie zm ienionej' w im ienia Koła 
polskiego proponuję, aby pc słowach: 
„podnieść dobrobyt ogólny" umieścić; 
„i zaspokoić słuszne dążenia narodów 
wchodzących w sk ład  państw a". ?0kla 
ski na lewicy 1 w części centrum).

Od Agencyi Petersburskiej;

Duma padstwowa.
Posiedzenie z dnia 13 listopada.

Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 
2 ej. Przew odniczący ' Chomiakow. 0^ 
głoszone zostaje zawiadomienie nim  
s tra  spr<rw iedhwości o  pociągnięciu do 
odpowiedzialności sądowo) u« (tusadzie 
punktu 3-go tri . 129-go posła Koloba- 
k na. Następnie podano da wiadomo
ści nazwiska usóh, w ybranych do ko- 
misyi finansowej, hudżetowej l redak
cyjnej. Ogłoszono w niosek 6L po
słów o utw orzeniu nowych kom isy i, w 
tej -liczbie: do  wypracowania, nadswy- 
«s&jnyeh środków dle uspokojenia k ra 
ją, do spraw kom unikncyi, do sam o
rządów, do spraw handlu, przem ysłu 
i i. d.

Na porządku -daiennym. stoi rozpa
trzenie referatu  k o n isy t 18-tu  w sp ra
wie projektu  adresu Najpoddańszego. 
R» ferenl komisy i Pmoahc odczytuje 
przyjęty przez kom isyę za podstawę 
swych obrad tekst adresu, 'opracow a
ny przez parlam entarną frakoyą p jf  
dziernikowcAw 1 kom unikuje, ho przed
staw iciele frakcyi pozostawili z a  sobą 
pr iwo n .onzm ia poprawek w tym  tek- 
icie ? odpowiednicm ich -um otyw ow a
niem. —  Rerpooąynają się dyskusya< 
Zapisuje-się przeszłe 6Q mówców. SÓc.- 
‘dernokraci są  nieobecni.
• Długą, program ow ą mowę wygłosił 
GMoHow w im ieniu związku 17 p a i-  
dziernlKa Twierdzi on, że Adres nie 
pcwiuien być partyjnym . „Powinien 
objąć ^wszystko to ,, zo nas, rosm aicle 
m yślących, łączy. Jesteśm y  Ludźmi 
różnych przekonać poMtyoznych, róż
nych narodowości i  Interesów kłoso
wych i  ■łiewątp?iwem jest; że ściany te 
nieraz jesacze będą św iadkam i o k ru t
nej walki. Ale są syfuacye, w których 
różnica zdań jest ntedogwołona, -które 
wazygtaieh nas pow m ny-ią<zyć/* T aką

cwestyą jest Adres Najpoddańszy. 
W yrzekliśmy sią  w mm nietylko ha
seł ściśle partyjnych, usunęliśm y na
w et wszystko szeroko party jne. Je d 
nomyślność w sprawie adresu dowie
dzie św iatu, o ile my przedstaw iam y z 
siebie jed n ą  całość organiczną. Do ja- 
dch  prądów politycznych nie należeli 
łyśmy, m am y jednakże możność usta- 
enia szeregu ogólnych zasad, szeregu 

takich akeyomatów politycznych, które 
m ogą być przyjęte przez wszystkich. 
Zabierając się do ułożenia adresu, przy
puszczaliśmy, żo pierwsza m yśl nasza 
powinna być skierowana ku  naszem u 
Nąj jaśniejsze mu p anu, względem k tó 
rego przecież dotychczas nie został 
spełniony święty . obowiązer ani przez 
przedstaw icielstw o narodowe ani przez 
cały naród. W zględ“ tn tegoż Nąjja- 
śniejszego Pana, k tóry  wziął na siebie 
śm iałą Jnicyatywę, który zerw ał z cie
m ną przeszłością i śmiało wkroczył na 
drogę wielkich re l"rm , przed którem i 
zatrzym ali się jego poprzednicy, mamy 
niespłacony dług. Ubiegło już prze
szło dwa la ta , a nie wyrażono jeszcze 
wdzięczności Najjaśniejszem u Panu. 
R-izumie się, że mużebna jest różnoro
dna ocena tego, co zostało dane, lecz 
dla Związku 17 października m anifest 
17 października je s t dobrowolnem zrze
czeniem się M onarchy swych praw nie
ograniczonych. D la. pażdziernikowców 
a k t 17 października, je s t ustanow ie
niem ustroju konstytucyjnego. I jeś li
śmy nie użvli tego wyrażenia to ylko 
dlatego, że nie iw ażam y się za upra
wnionych narzucać nasze kom entow a
nie innym . U uażam y, że nie czas te
raz o d d a la ć  się rozprawom  państwo- 
wo-prawnym i dlatego daru N ajjaśniej
szego Pana nie nazywaliśmy spornym i 
term inam i. Nazwaliśmy ten dar we
dług określenia sam ego N ajjaśniejsze
go P ana „aktem  17 października, a wy
konanie jego nazwaliśmy prawam i za
sadniczem u I za to cześć Mu My. 
konsty tucjonaliści, nie upatrujem y we 
wprowadzeniu m onarchii konstytucyj
nej ograniczenia praw władzy zwierzch- 
niczej. My upatrujem y w niej uwol
nienie cesarza od kam aryli dworskiej 

zniesienie m uru, dzielącego nionai- 
chę od narodu, jakim  j ;st biurokracya. 
Głęboko jesteśm y przekonani, Iż bę
dziemy takim iż w iernym i i oddanymi 
sługam i naszego M onarchy konsty tu 
cyjnego, jak im i byli przodkowie nasi 
wobec m onarchów sam ow ładnych o 
władzy nieograniczonej.

W rrunki doby obecnej w ym agają 
potężnej władzy m onarszej, pod k ierun
kiem której, wobec nader skom pliko
wanego życia wewnętrznego kraju mo- 
żliwem jes t wprowadzenie w życie za- 
m ierzorych  wielkich zadań. Oto dla
czego walczymy przeciw hasłom, gło
szonym przez pierwsze dwie Dum y 

niektóre partye polityczne Nie d la
tego zdjął z siebie pracę prawodawczą 
Cesarz, aby w drodze parlam entaryzm u 
np. oddać władzę w. ręce panujących 
partyi politycznych i ich komitetów 
centralnych. N aturalnie, nie słowami 
będę przekonywał naszych przeciwni
ków politycznych. Spokojna praca po 
kojowa trzeciej Dum y pogodzi z nią 
jej przeć1'Wńików i nie upłynie naw et 
roku, ja k  tą  drogą m ożna będzie usu
nąć żądło, skierowane przeciw Dumie, 
ciężkie cierpienia ojczyzny bowiem wy
wołały straszny poryw m liośeiku zicml- 
rodziantg.^Poryw ten stan ie  się celem kie
rowniczym  prac w szystkich partyi par
lam entarnych i nie spotka przeszkód 
z niczyjej strony."

W reszcie kuńcowj ustęp poświęcony 
został uznaniu wyraźnych celów, do 
kió-ych dążyć należy.

Mówi on w nim  o najboleśniejszej 
strunie  duszy całego nar»du. Zwraca 
się i  prośbą do przeciwników swych 
politycznych aoy pomogli w yszukać 
wspólny g run t.

„Ten wspólny g ru n t stworzy z nas 
nie konferencję  dyplom atyczną w a l
czących partyi i narodowości, lecz głó 
wne. ogólne, rosyjskie przedstaw iciel
stw o narodowe. Ja- sądzę, iż znajdzie
m y dziś ten  wspólny g ru n t i powiemy 
c a ie iru  narodowi,- iż my — to przed
staw iciele jednej całości organicznej.* 
(Długotrwałe oklaski).

Ep, M itr o fa n  w imieniu prawicy żą
da, aby do „Najmiinściwszy-Monarcho" 
dockmem zostało „W ^sza Ćesarska Mo- 
śor“ i „Samowhtdco W szechrosyjski". 
Mówcia je s t  zdania, iż niem a potrzeby 
wyjaśniać i uzasadniać konieczności 
niezbędnej dodania tych wyrazów po
słom Dumy państwowej, którzy dopie- 
roco podpisali uroczystą obietnicę nie
zachw ianej wierności względem 'sw e
go saraow kdnego M onarchy. (Oklaski 
na prawicy)

JHilukcrw oświadcza, iż partya 1  Wol
ności Ludu" uie proponuje tekstu  sw e
go adresu, adres bowiem partyi—to 
adres zreaagowany przez pierwszą D u
mę (wśród posłów na pr&wicy porusze
nie i hałas, prezydent dzwoni i mówi; 
„proszę n ie  p ra ry w a ć  mówcom l n i e  
robić żadnych uw ag z m ięjsc"). P a r
tya „W olności Ludu" nie proponuje 
obecnie tek stu  tego adresu, je s t  bo
wiem zdania, iż niem a potrzeby czy
nić tego w trzeciej Dumie, no i Tliema 
możności. P a rty a  „W olności Ludu" 
w zupełności podziela ideę powitania 
Monarchy w odpowiedzi na jego powi
tanie; d latego też frakeya „Wolności 
L udu" brała udział w  obrnd&cb kom i
sy! nad tekstem  adresu i uznafa zz 
możliwe rozw inąć * obecnie swój pro
gram . Partya uważa zo niezbędne za 
znaczyć, iż w obecnej chwili sporną 
kwe<ayą jest to, co uw atanem  było 
zawsze 2« nlepodlegające żadnej w ąt 
pliwośei. w pierwszej Dumie, a m iano
wicie kweetya ustroju państwowego. 
Odpowiedni na to pytanie napróżno 
oczekfwałibyśmy od wi&dzy wykona
wcze), lecz Duma znajduje się w dale
ko szczęśliwszej sytuacyi. D la Dumy 
odpowiedź- na tą  kw estyę powinna być 
jasną , i obowiązaną je s t  om. dać gc i 
krajów , i całemu św iatu.

Cel, w skazany przez Guczkowo „ująć 
to wszystko, co nas, ludzi o rozbieżnych 
pKekuBuniach, łączy" — cel poważny,, 
i Jeśli iNEOżIiwyic byłby do rosiągnięcia, 
-my pjerwai dążytobjśu ty  da Biega. Leot

już następny po Guczkowie mówca 
rozwiał stw oizoną idyllę. W  drodze 
prawnej analizy praw odawstw a doby 
obecnej, mówca przychodzi do wniosku, 
iż prosta analiza praw odawstw a obec- 
uego wy kazi je, iż a k t z dnia 17 pa
ździernika spowodował przewrót zupeł 
ny. Po dniu 17 października m am y do 
czynienia z uowym  ustrojem  państw o
wym, a nie odnowionym.

Uznanie przez pażdziernikowców vr 
osobie Gucrknwa tego nowego ustroju 
konstytucyjnego m a swoją wagę. lecz 
czemuż nie użyć tego wyruzu w adre
sie, abj wreszcie położyć koniec wszeu- 
kfm wątpliwościom. Odrzucenie słów 
„ustrój konstytucy jny" tutąj w tej sali, 
może oyć zrozum iane jedynie jako od
rzucenie wyrazu—term inu, lecz nie sa
mego pojęcia. Lecz czyż ta k  zrozum ie 
nasz k ra j?  Jeżeli panowie n ie  skorzy
stacie z tego wielkiego zaszczytu, k tó 
ry  przypa-A wam  w udziale, leżeli nie 
ochrzcicie należytym  m ianem  tę w ielką 
rzecz, której oczekiwało tyle pokoleń, 
to wyborcy wasi bęaą nfleli prawi- za
pytać was, gdzie podzieliście tę  tarczę, 
k tó rą  przynieśliście ze sobą; ani z nią, 
an i na niei nie powróciliście, lecz bez 
niej (hałas) J e ie b  szukacie porównań, 
nie szukajcie ich  u lacederaohczyków, 
lecz u epikurejczyków (hałas wzm aga 
się, słycnać oddzielne głosy, prezydent 
dzwoni, poczem Chomiakow oświadcza, 
iż przewodniczy prezydent.

Milukow kontynuie: „Państwo, to
sfera prawa i władza państwowa, jako 
źródło prawa, nie może nosić w sobie 
zarodku samowoli 1 bezprawie. Wła
dza i wszystkie organy państwowe 
pierwsze pow inny podlegać praw u. 
A k t dnia & czerwca tu  zwycięstwo si
ły nad prawem, a więc tem bardziei 
zwołane obecnie przedstawicielstwo win
no wypowiedzieć to  słowo, o którem 
zamilcza adres. Dalej mówca nazna
cza, i i  partya wolności indu w cało
ści poprze poprawkę, k tó rą  wniosą 
Polacy. Partya konst, dem . nie1 może 
zgodzić się zi skrajną prawicą, k tóra 
nie głosf haseł solidarności, lecz hasła 
nienawiści i ch ce ' zaszczepiać patryo-

Sekretarz stanu  Bethmann- Hollweg 
oapowlada w obszernej mowie, t e  rząd 
rozpatrpjc sytuacyę obecną z następu
jącego punktu  widzenia; Przem ysł nie
m iecki aoszedł do znacznego, a nawet 
poczęści nadm iernego, rozrostu płace 
robocze podniosły się, zwiększyło się 
zapotrzebowanie produktów. Nurme do
brobytu szerokich w arstw  polepszyła 
się. Z tego w szystkiego skorzystało 
niem ieckie rolnictw o Z drugiej stro- 
nj gospodarka cierpi w skutek braku 
robotników i podniesienia kosztów pro- 
dukcyi i w skutek tego, a również 
w skutek povTszechnego nieurodzaju 
we w szystkich krajach podniosły się 
ceny na zboże. Sytuacyo obecna nie 
może być uw ażana za krytyczną dla 
narodu niem ieckiego. Rząd będzie sto 
sować i nade? swoją politykę ekono
miczną (oklaski). Ceny na produkty  
spożywcze powinny spaść. Teraz. *dy 
przem ysł niemiecki doszedł do kulm i
nacyjnego punktu  rozwoju, należy dą 
żyć do wzm ocnienia rynku wewnę 
trznego. Skasowanie c e r  na cboże by 
łobj obecnie dogodne tylko dla speku
lantów; skasow anie icb miałoby racyę 
bytu tylko w tym wypadku, jeśliby 
Niemcy dotknęła klęska nieurodzaju, 
a w innych państw ach zboże obrodzi
łoby w obfitości. Przedstawiciele in 
nych partyi stw ierdzili czasowe jedynie 
podniesienie się cen na artykuły żyw
ności. W olnomyślni zaznaczali, że pod
wyższenie w ynagrodzenia zwiększyło 
wartość narzędzi produucyi, wypowie
dzieli się oni również przeciwko ska
sowaniu cel zbo2owych i zaaDrobo- 
wali teraźniejszą politykę ekonomiczną 
iządu

Toklo.—Jeden z przywódców opozy- 
c y i—Inuk^j w yjechał dla zbadania k ra 
ju  do M andżuryi i Chin, Na pożegnal
nym obiedzie zaznaczył on, że ogarn ia
jąca  Chiny gorączkowa chęć przywro 
cenią zwierzchntczych praw cesarstwa 
może łatwo wywołać komplikacye i 
spowodować wojnę Chin z Japonią, po
mimo, że ts ostatn ia gorąco pragnie 
pokoju.

Eknterynosfaw . — Nu st. Piśm ienna
tyzm nie rosyjski, a wLdkorosyjski. spo tkałj się dwa pociągi. Dwa wago
Skrajna praw ica dąży do utw orzenia z 
wielkiego państw a kolosu na' długich 
nogach; to je s t  polityka a&yryjsaa, po
lityka nie łasza i po tej drodze kro
czyć z wami nie będziemy". (Oklaski 
na lewicy, szm er g łuchy  głouy 
niezadowolenia n a  prawicy milczenie 
w centrum ).

Przyjęty zostaje wniosek zamknięcia 
listy mówców. p ozostało 58-ch m ów
ców.

Następnie przem aw ia Purysziciewicz, 
Bałas/ew , "ancow , poczem prezydent 
ogłasza półgodzinną urzerwę.

Pc przerwie przemawiają: Lwów,
Dmowski, Lachnicki, Pietrow , Bułat, 
Kapust!n, Ohasmamedow, Kamieński, 
ep. M itrofan, Marków, M aniaków. Mc 
szkiewicz Sinadino, W ładimirów : i 
Adżemow. Mówcy ci w i&sadzie uzna
j ą  konieC7 ość przesłania adresu, ró 
żnicę zdań; /yw oiuje tylko d ruga część 
adresu —apolityczni.

M ówcy'Polacy, Muzułmanie i L itw i
ni nalegają na wniesienie poprawki o 
zaspokojenie słusznych potrzeb naro
dów, zamieszkujących Rosyę. Przed- 
staw icielie grupy pracy oświadczają, iż 
mogliby glosować ii tylko za adresem  
zredagow anym  przes pierwszą Dumę.

0  g. 0 1 pół posiedzenie zamknięto. 
Na mocy postanowienia Dum y nastę
pne posiedzenie d. 18 o g . 8 Ipółw ieez 
pośy ięcone obradom nad adresem.

H.&da p&rfstwa.
Posiedzenie z  dnia 13 listopada.

Prezydent Akimow po zagajeniu po
siedzenia oświadcza, iż w odpowiedzi 
na przesłane życzenia honorowemu pre
zydentowi Pady państw a, W ielkiemu 
Księciu Michałowi Mikołąjewiczowi W 
dn. Jego imienin, J tg o  W ysokość przy
słał depeszę tej treści: „Z całego serca 
dziękuję prezyaentow l i posłom Rady 
państw a za pamięć i przesłane źycze 
nia".

Następnie prezydent proponuje voz- 
patrzenie sprawozdania kom isyi skiaću 
osobistego o porządku wyboru crłón- 
ków komisyi, wybieranych ze składu 
Rady. Ks GokcyA komuniKuje oDinię 
komisyi. W skazany w regulam inie sy
stem  wyboru członków kom isyi, -ko- 
m isya uznaje za nieedpow iedni i  radzi 
zamienić go na inny, a mianowicie 
proponowany przez Rorbarga, t. j. na 
system  ustosunkow anego przedstaw i
cielstwa grup. Zinowiew wypowiaaa 
się  przeciw zmianie reguiam iuu, zga
dza się jednak ną proponowaną przez 
kom isyę m etodę wybotów, lecz tylko 
jako czasową.

Prezes kom isyi składu osobistego. 
Szernun oponuje Zinowiewowi i bron: 
zasadniczych punktów  spraw ozdania 
komisyi. Rada państw a wtększośout 
wszystkich głosów przeciw  jednem u , 
odrzuca w niosek Zinowiewa l przystę
puje do kolejnego rozpatryw ania  a rty 
kułów projektow anych przez kom isyę 
zmian regulam inu. Rada przyim uje 
w szystkie artykuł* jako też  poprawki, 
wniesione przez M anuchina do dwóch 
art. Po przerw ie Rada państw u jeano-

Słośnie przyjm uje w całości sprawow
anie komisyi. Posiedzenie zam knięto 

o godz. 4 m. 20

* —P arhm rm t rzeszy, Soc.-dem.
B cftstśm ann  m otyw uje Intwrpelacyę 
soc.-dem w spraw ie podrożenia pro
duktów  spoZywczych: ^  ciągu ©sta- 
tnicn lat i  o ceny na a ity k u ły  żyw ności 
podniosły się o 88Vi proc. Przyczyna 
podrożenia, mówi Scbeidcm ann, kryje 
się w polityce agrarnej; cło h n p o rto re  
na zboże nadzwycząjnie wysokie, zboże 
zaś niem ieckie ■ dzięhi wysokiemu pre
m ia m eksportowem u odpływa w dużąi 
iloócl do Rosyi, ct wywołuje ciągłe 
podwyższenie cen. Scbeidem ann w uule- 
nhi soc dem . żąd* skasow ania p-ista- 
now leń kas u-aty sinych w sprawie im 
portu bydła, zniżenia opłat za boaante 
w eterynaryjni bydła 1 uw ołnieniaw ezy
a tk ic h  produktów  *yw nośo terych  su 
wazełkieL cel.

ny zostałj rozbitb. konduktor raniony.
B u d a p e izt— W organie m inisterstw a 

honwedów ogłoszono dekret królewski, 
dający am nestyę wszystkim , którzy wy
kroczyli przeciwko dyscyplinie i tym 
k tó rz y : usunęli się od pełnienia siużby 
wojskowej. A m nestya posiada ogro 
m ne znaczenie dla rezerw istów , i ;ó 
rzy w czasie ostatnich rozruchów ppli 
tycznych  nie stawili się na służbę 
czynną, gdy sejm  odmowił rekru ta.

Brurtiri.-— Prawo o zv iązkacb wyma- 
ga. aby s ta tu ty  pisane były w języku 
niem ieckim. W notatce uz&sadniąiace 
jest zaznaczonem, że uchwała o języku 
nie może być rozpatryw aną, jako  pra
w o  wyjątkowe, a m a tylko na ćeiu 
lać  -językowi niem ieckiem u to znaczę 
nie, z jakiego winien on korzystać w 
im ię  intereeów narodowych, icm bar 
dniej, że języki cudzo**'1 • - często 
są przykryciem  dla y8!'." -ia ym com  
dążności separatystycznj 

B n łta .-W  Gołosć >wco, jkiw. bałckie- 
go ,s |)a lił sio m łyn generałowej Mona- 
styrsk iej. S tra ty  wynoszą 260,000 rb

O łF T fm a n o  w  dziari.
Petersburg. — Dnia 12 listopada na 

posiedzeniu kom isyi finansowej Rady 
pańs*v/a debatowano nad ułożonym 
przez Czerew ańskiego program em  prze 
pisów zasadniczych w spraw ie we 
w nętrznego regulam inu komisyi finan 
sowej Rady państwa. Po dysLusy 
kom isya zaaprobowała projekt z nie 
wielkiemi zm ianam i i pos*anowiła po
dzielić się na sześć podkomisyi, pomię 
dzy którem i będzie podzielony cały 
m ateryat budżetow y i prelim inarz na 
rok lńOb. Na ternie posiedzeniu od
był się uprzedni podział członków do 
podkomisyi, do składu każdej podko
misyi weszło od 4—6 członków.

T y f lls .  — Obywatel ziemski, Rotler, 
rozpoczął starania, żeby rząd przyjął od 
niego w podarunku m ajątek w pobliżu 
wsi Olginskoje w p. tyfliskim . Majątek 
skłana się z ziemi ornej, łąk i saayby 
z ogrodem warzywnym i cadem. Ro
tle r ofiarowuje ten m ajątek pod wa 
runkiem , żeby rząd otworzył w nim 
szkołę rolniczą dla sierot po wojsko
wych, którzy zginęli podczas wojny z 
Japonią.

Moskwa. — Izba sąaow a z udziałem  
przedstaw icieli stanow ych w sprawie 
„republiki bareuow skiej", uznate za 
w innych w szystkich 40 oskarżonych. 
Skazano; iabrykam a Barei.owa na 8l/j 
lal twiurdzy z zaliczeniem dwuletniego 
więzienia śledczego, dwie osoby na roty 
aresztanckie na rok i trzy miesiące, 
dwie na  więzienie ośmiomiesięczne z 
pozbawieniem praw, a pozostałe na 
więzienie od 2— b m iesięcy • bez ogra
niczenia praw.

Ekateryiiburg. — Bank włośoiański 0- 
trzym ał decyzyę szadryńskiej i kra- 
suu fim B kiej kom isyi roinef, k tó ra  się 
wypowiedziała za nabyciem  82 tys. 
dziea. ziemi w pow. ekaterynbursk im  
i k rasnoufim skim .

Cusablanea.—Plenne Mzamzr opano
wali dn l i  listopada m iasto Settat, 
które aotycbczau było zajęte przez kai- 
da EbM arati, stron  nikr Mulay - Ha- 
fida.

P a ryż. — Generał D ruae donosi, że 
Mulav Hafić opuściwszy Sadissę skie
rował się c w -jkszr ozęścią wojska l:u 
Marattoazowi. N iedhżyun: pozostałym od
działem dow odii Mulay-Abas F rancu
ski oddział rekoL.eaausowy znsta7 wy
siany do Sidi Ibrahlm  w celu pilno
wania przybycia wojsk szeryfa Pnili- 
bert potw ierdza wiadomość o zawła- 
dnięciu M a?aganu przez wojska sze
ryfa.

Petersburg. — Pet. ag tf l. otrzym ała 
następujące dane o cholerze do dnia 
12 listopada' w  pow. sudżańskim  zacho
rowało 8 osoby, chorych 22; w więzie
niu kursidem  ostatni chory wyzdrowiał; 
w. gub, orenhuraklej zm aru 3 osoby, 
chorych 2; w • Troicku, w gub, peuzeń' 
sKlej. zachorowało 22. zmarło 8. cho
rych 6; w  gub. połtawskiej od począ
tku  epidem ii .zachorowało 44 zmarło 
88, 00 d n . i  listooadt nrołabnięć nie
m a' w pow. sem ipałatyńskim  zachoro-

waio e osoby, zmarły 2, wyzdnowiaL 
edna; w pow. tiukalińsKim zachorowa
0 8; w pow kurhańttkim zachorował.'

2 i zm arły 2.
Orzeł — Do rozporządzenia zarząau 

guberniainego wyasygnowano 1*10 tys. 
wiblł ns w,/dawanie zapomóg ludności 
dotkniętej klęską nieuradząju.

Niźnl Nowogród. — Komitet gieiaowy 
posianowił poprzeć s ta ran it saratow 
skiego stowarzyszenia kupieckiego w 
sprawie organizacyi ogólnopaństwowej 
apencyi handlowej zagranicą.

tOdZ—Ujęto 8 uczestników napadu 
w dn. 4 września na kasyerc. łódzkiej 
kolei iabrycznej, ctćremi' zrabowano 
22 iys. rb.

Mikołajów. — M ikołajow skt fabryka 
czarnom orska został: kupiona przez
Towarzystwo fabryk okrętów.

Kazań—Na dziekana wrydziału fizyko- 
m atem atycznego, zam iast niezatwier 
dzonego Zeiligera, wybrano Poienowa.

W a rs za w a — Przybyli na Ęjazd przed
stawiciele „Macierzy szkolne! “ a całego 
kraju. Po nabożeństwie około 1,500 
osóo zebrało się w Filharm onii. Utwc 
rzono cztery podkom isye dia wypraco
wania specyalnych kw estyi, pozostąjf 
cych w związku z oświatą narodową.

Barcelona. — Pociąg auryerski, idący 
do W alencyi, runął z m ostu do rze’
W pociągu było dużo. pasażerów.

Ryga.— Otwarty został zjazd przem y
słowców leśnych, w łaścicieli nadbrze
żnych, przedstaw icieli włościan, zarzą 
du i ziemstw. Zebrało się 50 osób. 
Prezyduje inspekto" żeglugi pow. wi
leńskiego. Omawiano kw estyę. pasu 
neutralnego nad brzegam i Newy.’ Prze
mysłowcy leśni wypowiedzieli się za 
zachowaniem pasu neutralnego szero
kości od 7 do 10 sążni; przedstaw icie
le włościan pragną skasować go całko
wicie, a w ostatecznym  razie zm niej
szyć jego szerokość do dwóch sążni, 

Berlin.—Do reichstagu wniesiono pro
jekt praw a o związkach, zawierąiący 
pomiędzy innem i postanowienie, ż“ 
wszelka dyskusyt. na zebraniach pc 
w inna sie odbywać pc n iem iectu ; w y
jątki są dopuszczalne Jedynie za spe- 
cyalnem  pozwoleniem władzv cen
tralnej.

Moskwa. — Ugółnoziemska organiza- 
cya pomocy dla głodnych otrzym ała z 
gub. wiaokiej od swego pełnom ocnika 
następujący teiegranr „Zbiór zboża
nie zasnakaja potrzeb ludności. Zapa
sy wyczerpane. Ceny bez względu na 
sannę dochodzą do 1 rb. 26 aop. za 
m ąkę 1 90 kop. za owies*.

Zarząd gubernialny prosił a w yasy
gnowanie 700 tys. rb na wydawanie 
zapomóg pow sarapuiantem u, orłow
skiego i nolińskiem u. Niezbędnem jest 
wznnwić działalność organizacyi ogólno- 
ziemskiej. Ziemstwo sarapulskie prosi 
c wyasygnowanie 50(t tys. rb. N ie
zbędne są jadłodajnie szkolne.

Z Buzułuk: telegrafują, że 16 gm m  
potrzebuje pomooy żywnościowej v  zbo
żu na zasiew Pud mąki pszennej 1 rb. • 
60 kop., żytniej 1 rb. 20 kop 

M oskiewski guDernialny narząd ziem-y 
ski przygotował raport w spraw ie 0- 
św iaty ludowej. Funkcyonuje obecnie 
952 szkoły, liczące 61 tys." uczących 
się, lecz nie zaspakajają jeszaze potrzeb; 
konieczne są nowe szkoły,

Tuła.—Zrana dnia 11 listopada wy
kry to  kradzież w lombardzie miejskim. 
Rozbito kasę i wyłamano drew* do po
koju ze złotym 4 i srebrnym i przed
miotami, zrabowano 1,600 rb. gotów ką
1 złote przedm ioty z orylantam i, w arto
ści 20 tys. rb., przedm ioty srebrne i 
raniej wartościowe porozrzucano, Zna
lezione narzędzie służące do wyłamy
wania. Pieniądze i żłotr om d m io ty  
znaleziono w m ieszkaniu Leonowa, 
przy ul. żołdackiej. Brylanty wyjęto. 
Aresztowano trzy osoby.

Kostroma. — Zjazdy powiatowe za- 
twieruziły od czasu wydanie praw a t  
dnia 9 listopada 1906 roku  8ć wyro
ków gm innych i 30 postanow ień na
czelników ziemskich o przyznaniu na 
własność 222 zagrodnikom  2,47” dzies. 
ziemi nadziałewej.

Rostów.— W powiecie przyznano na 
własność 16 zagrodnikom  94 dziesięci
ny ziemi nadziałowej. W niektórych 
gm inach projektują poczynić masowe 
sta ian ie  o przyznanie ziemi na w ła
sność.

Samarkanda. —  Specjaln ie w ydelego
wany przez „Pet. ag. tel.* korespon
dent donosi z K aratagj, gez ie  był dn.
2 listopada: K aratag leży w głębokiej 
dolinie u  stóp góry na bTzegu Kara 
Syr Daryl. Przed trzęsieniem  ziemi by
ło tam  .',200 domów; obecnie w szyst
kie zniszczone. Zginęło niem niej 
4,000 osób. O dkoD ano i pogrzebano 
około 2,000 trupów  Rozkopywanie 
trw a w dalszym  ciągu, lecz jes t u tru 
dn io n e  fetorem , zim nem  i śnfegiero. 
Góra się nie osunęła, lecz Kamfenie sy
pały się  w obfitości. W  okolicy zo
stało poszkodowanych około 27 klsz- 
łaków.

Czerników.— Oa czasu wydania prawu 
z dn. 9 listopada zjazdy powiatowe za
twierdziły 271 wyroków i 171 posta
nowień naczelników ziemsKicn w sp ra 
wie przyznania na własność 504 zagro
dnikom 8,122 dzies. ziemi nadziało wej.

Orzeł. -  D m itrow skt kom isya rolnn 
rozparcelowała część m ąjątku  m . Orło- 
wa-Dawydowa w ilości L.266' dziesię
cin na 277 futorów, sprzedano i£4  fu 
tory. Plan Jikwidacyi został zatw ier
dzony przez bank włościański.

Z .a o ta łn lo J o b w ili.

Telegram  term inowy.

Patersburg. — Drugie posiedzenie za 
kończyło się po północy.

Poprawki, proponowane przez kade
tów Polaków, skrajną praw icę i grupę 
pracy costały odrzucone.

Skutkiem tego skrajna prawica i 
grupa pracy opuścili salę posiedzeń

Koło polskie zostało lecz udhyUŻo się 
ód glosowania.

Pozoat&lJ ponowi* jednogtotoli przy 
jęk  aa 'u i w nałoóoh
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Z życia prowincyi.
Winnica, w listopadzie.

O niedoli niemowląt.
Z artykułu  pod powyższym tytułem , 

zamieszczonego w n r 234 „Dziennika 
Kijowskiego" dowiaduję się, że nietyl- 
ko społeczeństwo winuickie jest obo- 
jętnem  na niedolę niemowląt... dowia
duję się zarazem, że W innica o tyle 
jest szczęśliwszą od Kiiowa iż wśród 
jej mieszkańców znaiazła się jednostka, 
dzięki inicyatyw ie energii i niespożytej 
miłości której, dla upośledzonych już 
od 5 la t  istnieje tak i p rz jtu łek , dzięki 
k tórem u już parę setek nieszczęśliwych 
ofiar bodaj czy nie zawdzięcza swego ży
cia ... bo li tylko tej jednostce p rzy tu
łek ten  obowiązany jes t swem istn ie
niem  i jego rozpaczliwa walka z obo
jętnością naszego g rodu  zdołała zdo- 
Dyć na  przytułek odpowiednie ma- 
te i ,a ln e  środki.

Zacną tą  jednostką, prawdziwym o- 
piekunem  tych sierot i podrzutków  
jes t znany [ na innych połach społe
cznej działalnści, p. Kazimierz Padle- 
wski.

Aby unaocznić co może zdziałać je
dnostka, poczuciem społecznego obo
wiązku przejęta, li ty lko w łasnem i si
łam i. pozwolę sobie podzielić się z o- 
gółem bliższemi szczegółami, tyczącymi 
się pow stania i rozwoju przytułku W in
nickiego dla sierot i podrzutków. W o- 
s ta tn ich  dniach listopada 1902 r. do
szło do wiadomości p. Padlew skiego iż 
w W innicy istn ieją  osoby, przyjmujące 
dzieci niem ow lęta ni by to na wychowa
nie a faktycznie dla fabrykacyi.., a- 
niołków. Sprawdzenie tych wieści nie 
kazało na się długo czekać—przekona
no się o całej prawdzie tych  wieści. 
Stwierdzono okropny los biednych dzie
ci. Wobec strasznej niedoli i nędzy 
tych  nieszczęsnych ofiar niedoskonało
ści ludzkich urządzeń, niechciał p. P. 
zostać bezczynnym, w net za jego  ini- 
cyatywą powstoie na razie pryw atne 
stowarzyszenie, składające się z kilku 
czy k ilkunastu  zaledwo osób, należą
cych do blizkich krew nych, czy zna
jom ych inicyatora, m ające na celu u l
żenie doli biednym ofiarom; z kapita 
łem  zaledwie wynoszącem 50 rb. przy
stępuje nowo utworzone towarzystwo 
do założenia przytułku, w którym  lo
kuje pierwsze 4-ro dzieci, zapewniając 
im wszelką opiekę. Dążąc do zape
wnienia stałych środków m ateryalnych 
dla nowo utworzonej instytuc-yi, już w 
grudn iu  tegoż roku zyskuje p. P. stałą 
zapomogę od m. W innicy w kwocie 
500 rb. rocznie, a sam ą instytucyę od- 
dąje pod protektorat powiatowego Win
nickiego Komitetu opieki nad przytuł

kam i dla dzieci im. Ces Maryi, przy- 
czem przez tenże Kom itet zostąje za
proszony na  kuraktora  i skarbnika 
przytułku. Jako  tak i oto już 5 lat 
dźwiga na swych barkach cały ciężar 
tej insty tucyi w  litera lnem  znaczeniu 
tego słowa... bo ciężar to nielada: pa
m iętać o w szystkich potrzebach tych 
m aluczkich, potrzeby te zaspokoić, do
pilnować, aby do każdego dziecka, co 
m u potrzeba, doszło, a jeszcze większy 
ciężar—to zdobycie środków m ateryal
nych, niezbędnych dla zaspokojenia 
tych potrzeb. A środki tu  potrzebne, 
jakkolw iek przytułek obliczony jest na 
m ałą skalę, bo na 20—30 dzieci są one 
niemałe, a nawet, jak na nasze stosunki 
duże. Oto ze sprawozdań rocznych parę 
cyfr; W ydatkow ano w r 1903—1076 
rb. 80 k., w r. 1904— 1199 rb. 27 k., 
w r. 1905—2341 rb . 65 k., w r. 1906— 
2,464 rb. 17 k. Razem za 4 la ta— 
7,081 rb. 89 kop.

Gdy weźmiemy pod uwagę, że m ia
sto przez 4 lata dało 2,000 rb. a od 
kom itetu powiatowego przez ostatnie 
dwa lata wpłynęło 1376 rb. 52 k., za
tem  trzeba było zdobyć jeszcze 3,705 
rb. 11 kop. przez 4 lata, czyli co roku 
średnio po 900 rb. Sum a, sam a przez 
się duża, staje się poważniejszą ze 
względu na kom pletną obojętność dla 
spraw społecznych naszego ogółu. To 
też dla pokrycia tego niedoboru Sz. 
skarbnik przytułku niestrudzenie ko
łatał gdzie się dało; do okolicznych 
fabryk, do różnych instytuc-yi, u rzą
dzał loterye składki i t. p . i jakoś to 
szło. W  bieżącym jednak  roku w sku
tek wzrastającej powszechnie drożyzny, 
dzięki ogólnej klęsce nieurodzaju na 
Podolu, przytułkowi grożą poważne 
trudności, gdyż utrzym anie jego  droższe 
bez porównania, a o tyle ofiarność 
społeczeństwa zmniejszyła się. Jeszcze 
trudniej będzie w roku przyszłym.

W swej wielkiej trosce o przyszłe 
losy przytułku zn pomocą setk i listów 
zaapelował do szerokiego ogółu, zapra
szając go do zwiedzenia przytul <n, roz
patrzenia się w niem  i ewentualne po
parcia moralnego i m ateryalnego, Nie
stety zaledwo 5 czy 6 listów miało 
swój sku tek  o tyle, że przyszło k ilka 
osób... Zwiedziło przytułek, pokiwało 
głowami—no i ofiarowało po parę zło
tych.

Zaiste, wstyd było patrzeć na obo
jętność ludzką... jeszcze boleśniej r_a 
cicny sm utek zacnego opiekuna przy
tułku, lecz on, znając społeczeństwo 
swoje rąk nie opuszcza i z niestrudzoną 
energią dalej i dalej taczkę popycha.

Na zakończenie parę szczegółów. 
Przytułek obliczony jest obecnie na 25 
dzieci—ma dozorczynię, dozorcę, odpo
wiednią ilość nianiek (obecnie 6) nau
czyciela rzem iosła koszykarskiego (z 
sitowia stawowego) i bezpłatnego leka

rza (którym  jest d-r J . Makowski). 0- 
prócz tego bezpośrednią i sta łą  opiekę 
ma przytułek w  osobie p. Ew eliny Pa- 
dłewskiej, żonie opiekuna i skarDnika 
przytułku. Przez ubiegłe 5 la t przeby
wało w przytułku 181 dzieci, z których 
41 zmarło (co czyni 22Vs%- Zm arłych 
dała przeważnie kategorya podrzutków, 
już poprzednio strasznie głodem  zamo- 
rzonycn: 116 dzieci zostało oddanych w 
pewne ręce na wychowanie do pełno- 
letności I u d  na naukę rzem iosła albo 
służbę, lub też ukryw ającym  się m a
tkom; 1 zostało ulokowane, jako o- 
ciemniałe w Kam ienieckim  przytułku 
dla niewidomych; a 28 dzieci znajduje się 
obecnie w przytułku Winnickim. S ta r
sze dzioci uczą się czytać i pisać.

T .  D. K,

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentów).

—  Winnicki ja rm a rk  nasienny dla na
sion ja rych . Sekcya rolna podolskiego 
Tow arzystw a rolniczego, chcąc u ła
tw ić ziem ianom  tutejszym  kupno do
brego nasienia siewnego bezpośrenio 
od producentów, a producentom  sprze
danie takow ego, organizuje w r. b. 
ja rm ark  nasienny, który odbędzie się 
w W innicy w czasie walnego zebrania 
członków polskiego Tow arzystw a rolni
czego w d. 2, 3, 4 i 5 grudnia.

W  kw estyi urządzenia jarm arku  na
siennego zapadła uchwała w dniu 2 
października— w myśl której rozesłano 
około 1,000 zawiadomień o m ającym  
się odbyć w W innicy jarm arku, w 
których jednocześnie zostały podane 
szczegółowe w arunki, na którycn pró
by m ają być przyjmowane, oraz in- 
strukcya dla wzięcia przeciętnej 
próby.

N adesłane próbki nasion po zbada
n iu  ich wartości użytkowej przez W in
nicką stacyę oceny zostaną wystawio
ne w czasie powyżej podanym ze 
wskazaniem: wyników oceny, wielko
ści partyi, adresu m ajątku, oraz ceny, 
k tórą właściciel żąda. A więc wszel
kie tranzakeye m ogą być zawierane 
bezpośrednio pomiędzy producentem  a 
nabywcą z wykluczeniem wszelkiego 
pośrednictw a. Nasiona, które specyal- 
na komisya uzna za najlepsze, będą 
wyróżniane przez nadanie pochwal
nych listów  od podolskiego Towarzystwa 
rolniczego.

Aby choć w części pokryć w ydatki 
połączone z urządzeniem jarm arku, 
sekcya rolna pobiera od każdej wy
staw ionej próby po 60 kop., oraz za 
ocenę podług cennika Winnickiej sta- 
cyi oceny. J. Z.

zgubiony przez bandytów, w  którym były spó
dniczka, buciki damskie, szklani :a i gazeta.

—  P o h re b ytzc ze . «KijewI.» podaje dalszo 
szczegóły napadu na cukrow nię. Miejscowy 
prystaw, przewidując napad na fabrykę, codzien
nie wysyłał do biura fabrycznego po kilka s tra 
żników ao obrony. U rzędnicy fabryczni nieraz 
podkpiw ali i dowcipkowali na tem at ich próżnia
ctwa i nic nie robienia. S trażnicy poskarżyli 
się prystawowi i ten nie posłał k ii więcej do 
cukrowni. N apada dokonano właśnie tego sa
mego dnia, co jasno dowodzi, że rabusie musieli 
być poinformowani o czynnościach policyi i wie
dzieli, że tego dnia. wbrew zwyczajowi, fabryka 
nie była strzeżoną. Pod wieczór prystaw wyru
szył sam ze strażnikiem . Przyjechawszy do cu
krowni, ujrzał zdaleKa, ja k  w kantorze stali 
urzędnicy z podniesionemi rękam i. Obawiając 
się wchodzić z jednym  człowiekiem do biura, 
zebrał k ilkunasto  włościan i polecił im otoczyć 
dom sam zaś ze strażnikiem  stanął przy gló- 
w em wejścia do biara. Rabusie narazie otwo
rzyli drzwi, ale ujrzawszy policyę zatrzasnęli je , 
rzncili się do drogiego wyjścia i wpadli po
między włościan; ci wystraszeni rozpierzchli się. 
Poniew aż od fabryki rozchodzi się k ilka dióg w 
różno strony, niewiadomo było, dokąd bandyci 
ociekli. Po k ilka chwilach znaleziono koszyk,

m 
a

Zguba ta była tZ(jubną» dla rabusiów, okazało 
się bowiem, że rzeczy to należały do nanczy- 
cielki Indowej, k tóra w przebraniu męzkiem by
ła  w liczbio zamaskowanych rabusiów. Do
tychczas wszakże jej nie znal ez; ono. Zaareszto
wano między innymi n u ę d n ik a  5t. <Roś>, oraz 
włościanina, który odwiózł rabusiów z fabryki. 
Należy przypuszcza*, że teraz banda zostanie 
w ykrytą.

—  B erdyozow . W dnia G listopada odbyło 
się nadzwycząjne posiedzenie komitetu powiato
wego do spraw gospodarki ziemskioj dla omó
w ienia kwestyi niesienia lndności pomocy ży
wnościowej. N a zebraniu, oprócz członków ko
m itetu , olecnc były osoby zaproszono. W ybra
no Komisyę żywnościową z 10 osób i uchwalono: 
1) zebrać' informacyc o cenach zboża i ilości 
potrzebnogo zboża; 2) wybrać pełnomocników 
do zakupyw ania zboża, przyjmowania go na 
stacyai h i sprzedawania; 3) zająć się wyszuki
waniem sljładfów w miejscowościach, gdzie odby
wać się będzie sprzedaż zboża, zwracając przy- 
tem uwagę na sklepy spożywczo. W ybrana ko
misya przyszła do 'w n.osku, że najdotkliwiej 
głód da się nczuć w lutym dopiero i że należy 
zakupić 300,000 pndów żyta, które będzie sprze
dawane po cenie kosztu. Najbiedniejszy a  zboże 
będzie wydawane w formie pożyczki. K om isja 
organizować będzie komitety w iejskie, składąją- 
ce się z właściciela ziemskiego, duchownepo, 
starosty i 2 włościan. Donoszą o łem «Kij. 
W iesti».

—  Zaaresztowanie zesłańca. W tych dniach 
w W asylkow ie zaaresztowano w komisyi pobo- 
towoj Szmula Helfmana, przybyłego s‘awić się 
du poboru. Spraw nil: w ydał rozkaz aresztow a
nia go r a  m iejsca, nie pozwaląjąc mu naw et 
na wyciągnięcie losn. Helfm an znikł po wyro
ku kijowskiej izby sądowej, która skazała go na 
2 la ta  zesłania do gnb. archangielskiej za ag ita 
c ję  w Olszanicy i już przez D/a rokn jes t przez 
policyę poszukiwany. Podajem y to za ch ij

/iest.a.
—  Rabunek na mityngu. AV tych dniach na 

jednej z ulic Berdyczowa zebrało się, według 
*W. W oł.», k ilkadziesiąt osób na mityng. N a
gle z za rogu ulicy wybiegło kilku ludzi, któ
rzy z krzykiem «ręce do góry* rzucili się na 
zgromadzonych. Ci zmieszani — usłuchali roz
kazu.^ Rabusie obszukali im kieszenie, zabrali 
pieniądze i znikli.

—  Peczanówka. N a stacyi cPcczanówka» 
bordyczowskioj linii kolei Potudn.-Zach., otw ar
to j«dnoklasową szkołę kolejową.

—  Kamionka. «K ijew !.j donosi o napadzie 
ua marszałka szlachty pow. czohryńskiego, p. D. 
Dąwwdowa. W yjechał o r zo swego majątku

W orbówki do Kamionki; w drodze zatrzymał 
go jak iś przejezdny, uprzedząjąc, aby nie jechał 
do Kamionki, gdyż nrządzono tam zasadzkę 
i grabią podróżnych. M arszałek szlachty pomi
mo to ruszył dalej, przygotowawszy sobie na 
wszelki wypadek dwa rewolwery. Zaledw ie uje
chał k ilkaset kroków, jak  zastąpiła m a drogę 
jakaś postać z drągiem w ręku , k tó ra  krzyknęła 
eręce do g5ry»- Opodal ry sn n ę łc  się jeszcze 
k ilka ładzi, 'a le  Ze zmierzch jn ż  zapadał, n!n 
można było ich rozróżnię. R abnsie w ystrzelili, 
p. D. odpowiedział również strzałem , co wywo
łało pewien popłoch wśród nieprzygotowanych 
na to rabusiów. P . Dawydow jed n eg r z nich 
widocznie ran ił, gdvz ten 'potoczył s ię  na dem ię  
z jękiem , jednocześnie rabnś jak iś ranił konia 
pana D. Konie rzneiły w bok i pomesly po 
roli, co uratowało m arszałka i jogo stangreta . 
Zdarzyło się to w poniedziałek, t. j. w dzień 
iarm arkn we wsi Teleninc i zasadzka była urzą
dzoną widocznie z celem ograbienia /ydów , po
wracających z jarm arku . W  rzeczywistości ogra
biono w tym dnia do  20 osób i p. Daw., gdyby 
nie był uprzedzony o zasadzce, bezwarunkowo 
nie wyszedłby cało z tej sprawy. Następnego 
dn ;a podczas rewidowania okolicy, znaleziono 
pod krzakiem sporo portm onetek jn ż  pustych, 
na stacyi zaś w Kamionce jedon z ograbionych 
Żydów poznał wśród podróżnych rabusiów i za
wiadomił o tem strażników . Zaaresztowano 5 
osób, C-ty rabnś zdołał zbiedz. N a trzeci dzień 
jeden  z włościan wsi W orbówki dał znać poli
cyi, że w przeddzień, jadąc  o świcie do K a
mionki, spotkał na drodze jęczącego chorego 
człowieka, który  co prusił o zawiezienie do Ka
mionki. Całą drogę okropnie jęczał i stękał. 
Sa wszakże dane, żo człowiek ów był właśnie 
rabusiem , ranionym przez p. Daw. Spraw ę od
dano sędziemu śledczemu, który wdrożył ener
giczne śledztwo.

JW ielm ożna Hrabianki: Tyszkiewiczćwnr J 
Zofia 10,-

2 3 1 ,-
Drobne ofiary ze skarbonki Kasi L. 15,—

Ogółem zebrano 24 C,— 
W YDATKOW ANO:

—  .W olantzozyna,
października —jak  donosi <Wo

gub. wołyńska. _  ^ 30 
m e-

Dnia 
W iest.»

wiadomy napastn ik  dostał się do ogroda obywa
tela  ziemskiego., p. Lucyana N iew !arowskiege, 
i chciał go zabić; ran ił jednakże ivlko p. N ie
wiarowskiego i umknął.

—  Fłosklrów . Straszna drożyzna i groźba 
głodu zmusiła społeczeństwo do przedsięw zięcia 
środków w cela walki z klęską. Gmina żydow
ska otw orzyła jnż piekarnię  publiczną, w której 
chleb je s t sprzedawany po cenie kosztu. Biednym 
zaś dają chlob za kwitami lub zupełnie darmo. 
Gmina żydowska zorganizowała również sprze
daż paliwa. Fundusze na ten cel osiągnięto 
z ofiar pryw ataych i je s t nadzieja otrzymać 
zapomogo z funduszów z op.at koszernych. '

K oszta wyrobienia m etryki 
i dw'óch pasportów 

„ biletów dla dwóch osób
do Lwowa, wraz z po
wrotem jednej osoby 
trzech dni pobyto we Lwo
wie, z powoda umieszcze
nia Kasi w Zakładzie 

„ pozostawienia a  lekarza 
zakłada aa  w ydatki Kasi 

„ knpna nieodzownej gar
deroby dziew czyna, 
półrocznego wpisu w Za
kładzie

Rb. k.

4 0 , -

1 7 -

10,- 

9,—

1 5 -
108,------ 1 9 9 ,-

Pozostąje do rozporządzenia 47,—

W szystkim zacnyn. osobom, k tóre  swym wspó
łudziałem  dopomogły mi tak  rychło i skutecznie 
ulżyć niedoli nieszczęśliwego dziewczęcia, w yra
żam najgłębszą wdzięczność, przyczen. powiada
miam tych, co dalszym losem głuchoniemej Kasi 
raczyliby się łaskaw ie interesow ać, że d la do
prowadzenia rozpoczętej nauki tejże potrzeba do 
końca bieżącego roku szkolnego oprócz pozosta
łych jeszczo m  rubli. Składkę na ten ceJ przyj
muje Szanowna Redakcya ^Dziennika Kijow
skiego.

Helena Mergalcówna.

REDAKTOR 1 WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .

Sprawozdanie.
W cela nmieszczenia na naake głuchonieme) 

dziewczynki Kasi Łobarzewiczównej we Lwowie 
w zakładzie dla głuchoniemych, osoby niżej wy
mieniono ofiarowały łaskaw ie na pokrycie wy
datków stąd wynikąjacych następujące kwoty: *

Rb. k.
Jaśnio  W ielmożna H rabina K lem enljna 

S tadnicka 
W P an  Czarnecki Modest 
W Pani M ateszewska A ntonina

„ Neymanowa Ludwika (zbiorowe)
H anicka M arya
Rogowska H ipolita 

„ M orgnlcowa Józefa 
Dzieci Tunia i Józio P .

2 5 -  
1 5 , -  
50,— 

110,— 
10,— 
5,— 
V -

W am bulatoryun p rz y  leoznlcy „ohłrurglozne- 
terape«tyczne]“ d -r iw  Kowallńeklege, B. K ezłew - 
iklepo, fcążyńuklego, Modrzewskiego, Pieńkowokłe- 

go, Sokołowoklego I W ellera (Bulw ar BIMkawakl 
N r 4, telef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze:

Cb. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichocki,
H artm an, Januszkiew icz, K. Jarocki, Knothe 
i Pieńkowski.

Cb. ohlfurg.— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow
ski, L ipski, Łążyński i Stanisławski.

Cb. flzleiln.— d-rzy: Obniski i Nowiński.
Cb. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiuski 

i W olier.
Cb. kobleoe— d-rzy: Bieniecki, Chomiakowa 

i P ietkiew icz.
Cb. nożu — d-rzy: M. Kozłowski, Leontowi- 

czowa i Sokołowski.
Cb. e k ć ry  I wener. — d-rzy: K o w a liń sk ., 

Rejzo i  W aryński.
Cb. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
Ch. zę b ó w — A. M ikuszew ska.

W prtonw nl leoznioy d -r  A. M tdrzew skl w y - 
ksn yw a  rtz b ls ry  (analizy) obemlozne, m lkrtsknp t- 
w t  i bakteryslaglcznn.

rman
przeciwko

katarowi nosa
puszka 25 Kop.

Dostać można we w szystkich aptekach 
składach aptecznych.

4017—2—1

Depfit
Towarzystwa rosyjsko-am erykańskich wyrobów gum owych w Petersburgu

K i  O - 1
K re s z c z a t ik  N r  4 0 .

przyjezdny z długoletnią 
aktyką, ]Ogrodnik praktyką, poszukuje posa

dy, kaw., la t 47. Adres: Kreszczatia 
56, m. 4, I. Pawłowski. 4134-3-1

D -jnflp.. lub ekonoma poszukuje posa- 
llL(|Uujf dy, prak. 16 let. Adr.: Kijów, 
ul. Spaska 6, m. 6, Krzyżanowski, dla 
W. R. 4141—2 —1

Służący Polak,
młody, wolny ocl wojska, doskonale zna-

Rok II is tn ie n ia .

„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy ’,

„ R e lig ia  —  O jc z y zn a  —  M iło ś ć  —  S p ra w ie d liw o ś ć ” .
M iesięcznik— relia ijn o-ua rodow o-patryotyczn y, wychodzi w W arszawie, dnia 15 

każdego m iesiąca, pod ledakcyą Jana Syrokom la-Syrokum skiego
P renum erata  wynosi: rocznie I r b .  8 0  k o p . z jirzesyłką pocztową 2 rb. 4

rekom endacyam i i skrom nem i wym aga
niami potrzebuje miejsca zaraz. Fundu- 
klejuw ska 19, m, 5. 4136-5-1

„ O rę d o w n ik
poświęconem dla

jący jd u żb ę , piśm ienny, z pochlebnemi kop., m iesięcznie I z ło ty  (15 kop.), 4 groszo przesył poczt. Objętości 48 str.
t  pod Ja sn e j G ó ry  i O s tre j B r a m y ”  je s t  pism em , 
w szystkich wa~stw naszej O jc zyzn y — dla wszystkich, komu 

ur<>ga wiara katolicka i ideały narodowe, 
i „Orędownik z pod Jasnej G óry i O strej B ra m y“ zawiera artykuły  z wyraźną 
tendencyą oświecenia czytelników swoich w kw estyach religijno-m oralno-naro- 

j dowo-patiyotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonyw ania w ży- 
|c iu  codziennem, tak  pryw atnem , jak i publicznem , by naród polski w szyste k  

i „w szystk o  w  C hrystusie udnowił ‘ a tem samem odrodził się ■ dorósł do wiel

KALOSZE GUMOWE.
Zupełna gw araneya dobrego gatunku. ________ 2652— 10

Z powodu nagrom adzenia towaru, w y p rz e d a ją  się  z  d u że m  u stą p , 
s tw e m  różnorodne a n g ie ls k ie  i inne łó żk a .

W składzie , K u S t a r «
mebli

Mendla Surdutowicza W . W a s ilk o w s k a  
Nt 3 0 .

M eble  i lu s tra  w dużym wyborze, 
cyjna i zakład sto larsk i.______________

W łasna pracownia tapicersko-dekora- 
4075-10-2

Tania wyprzedaż.
Zegarki, zlało, brylanty, srebra, melchior

poleca w wielkim wyborze

K  L  A I I  D Y  U  S Z  R O G l N b K l
ul. A leksandrow ska 89, firm a egzyst. od 1888 r.

korzystajcie z okazy i.

Z Pracownia ubrań dziecinnych {  
J  Stefanii Barciowej f
O  Michałowski zauiek N r 28, m. 8, ęp
9  wejście frontowe. f
0  Obstalunki w ykonyw ują się £  
0  szybko i akura tn ie . 4125 m

O D E S A .
Prenumerata na 1908 r.

(XVIII rok w yd a w n ictw a )
na popularny m iesięcznik lekarski

kich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żyw o tn ie j

sze, więcej Interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodow ym  na
szego wierzącego ogołu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą św iado

m ością nakreśla.
Redakcya; W arszaw a, Z g o d a  II.

357 izm . W ydawca i Redaktor Ja n  S y ro k o m la  S y ro k o m s k i.

Na zimowy sezon!! Ważne dla panów! 
żądajcie angielski szewiot „Dublć". 
Bez wszelkiego ryzyka!! jeśli się coś 
nie podoba, to przyjm ujem y z powro
tem  i zwracam y pieniądze. M ateryał 
czarny, ciem ny lub jasno-nieoieski, 
czarno-szary, cliwkowo-szary, czekola- 
do wo-szarj lub tabaczkowy kolor. Fabry
ka wysyła za zaliczeniem również od
cinki po 41/ 2 arsz. na cały zimowy lub i 
jesienny  garn itu r za 5 rb. 25 k., 6 rb. 
50 k., 7 rb. 50 k. i 8 rb. 75 k., ró w -‘ 
nież gatunek „Milano* najlepszy ma- 
teryal, za odcinek 4 i pół arsz. 10 rb._ 
25 k., 11 rb. 75 kop. i 12 rb. 50 kop.J 
Drap BiDer!' Prawdziwy drap w yróżnia- 1 
ją c y  się m iękkością, na mocne i ele
ganckie zimowe palta, we wszelkich 
możliwych kolorach, również m orengo 
w angielskim  guście, fabryka w ysy.a 
odcinki po 3 i pół arsz. na całe m ęskie 
palto za 13 rb. 50 k. i gatunek  „Pri
m a" za 17 rb, Przy zam ów ieniu naraz 
3 -ch lub więcej garn iturów  Lub palt do
dajem y (lo takowych podszewkę i na 
palto 2 funty  wełnianej w aty zupełnie 
darm o. Adres. Łódr, fabryka wełnia
nych i kam garnow ych wyrobów. 
4027—4—3 T -w o  „Progres".

RUOOLF M U L L E R
, K ijów . ZYUNSKA Jf»2V20j 
[poRiion Kumitczną̂ wtODZlMiEBSKj

„ A K U S Z E R K A "
24 N-ry rocznie w 12 zeszytach. 

Roczna prenumerata z przesyłką 3 rb.
Prenum eratę p rzyjm u je  się

1) w  redakcyi „Akuszerki" wOdesie.
2) W e wszystkich księgarniach.
3) We wszystkich biurach poczto

wych, za zaliczką pocztową lub prze
kazem,

Redaktor-wydawca
P. Am broźewicz.

Egzemplarze „Akuszerki" z lat ze
szłych w książkach zbrosznrowanych 
są do sprzedania za rok: 1899, 1892, 
1893, ls97 , 1898 i 1890 po I rb za
książkę; 1900, 1901, 1902, 1903, 1904, 
1905, 1906, 1907 dla tych, którzy za
prenum erowali na rok 1908 po 2 rb. 
dla reszty  zaś po 3 rb. 4150-3-1

_ P a Tn * * *  . . I Bardzo interesiPące! dostać w nizkiej
Bez wszelkiego ryzyk a . J*-śli m ateryał cenje prędko i akuratn ie  gotowe ubra-

vmŁ ocnv ni°u Z no' lepszego ™ teryała j, krojujesienny, mocny i p ra -1 j^d lug  najnow szych fasonów. Solidny,

Modny Dom
TOWARZYSTWA

K. PROCENKO i U \
K reszczatik 29, wprost pasażu.

Telefon 1814.

Ostatnie nowości paryskie, 
bdpasowane suknie.

Chantilly,V oile-Ninon, Taffetas-m oire, I 
tiulowe z pailletkam i. sukienne i in. 
k tóre mog& być wykończone w ka
żdej pracowni vr przeciągu 8-miu 
godzin. Na sezon obecny otrzymano:] 

WePwet a n g ie ls k i
wigoń i barchan, 

S u k n o  ffpancuekie, 
T k a n in y  a n g ie ls k ie

na kostyum y angielskie. 
RLaterye je d w a b n e  i w e łn  | 

na suknie wizytowe, ślubne i |  
konceptowe.

„Tryko-Szewiot"
u ™ L .m  ai elr '  a! na e}eS lI}cki i soli- e leganck i'm arynarkow y g a ra itu r  jedno 
dny męski garn itur, kolor tla czarny, dwurzędowy, uszyty podług osta-
szary i oliwkowy, przetykany w nowo
modne k ratk i lub przecinki i gładki. Za 
odcineK 41/., arsz. 5 rb. 50 k., 6 rb. 50 
k., 7 rb. 50 k., 8 rb. 50 k., 9 rb. 75 k. ■ 
i 11 rb. 75 k. z podszewką gratis.

IDIa D am l 
„Tryk o -F lo ra "  efeklowna a mocna je

sienna i zimowa m aterya przetykana

tniej m ody z praktycznego i m ocnego 
gładkiego wyrobu „Tryko-szewiotu", 
kolorów: czarnego, ciemno-niebieskiego 
szarego, bronzowego i oliwkowego lub 
z tryko w angielskim  guście, czarne 
białymi przecinkam i l u t  przetykane w 
nowomodne kolorowe kratk i za 13 rb. 
Z m ateryału  wr lepszym gatunku  15 rb

PLUSZ

Sprzedaż

futro-kotik 
na  okrycia

Ceny przystępne bez targu.
W s o b o ty  od g* 9 — I.

resztek.

a  U  KONKURENCJI HJ 
w M m u i  suMip są tóżM sroJUir ! FA 
wuTuimi

^aćatiinZ!

_ (\UUULTH J
UU i nimACJUui imnj oo Buafliion 
ll^“tuwsdiCmun iUnst-lfit 
L trtteun w75*W nln.

*ibr

r ntraWWiNi nt ' su. ns> a 
I D O L U *  H U l I f l U U i ł u o d A C W )  1 1  h a i w ł  w c a u  

r i *  \l- M naM  « u tU »  I r RSiBimJ nuun

KMREIIU ! KOlCZASTECOl jkfMlOWHO 
ecmOWANUO 

DRUTU
OD HOP.

O i w o

SĄŻEŃ

Pr
cały dam ski kostyum  4 rb  60 k. i 5 
rb . 50 k. „Prim a" (szerok. 30 wersz.) 
za 7 arsz. 6 rb. 50 k. i 7 rb 50 kop. 
Zam awiającemu naraz 2 odcinki m ę
skich lub m ieszanych m ateryałów  do
dajemy cenne prem ium . Towar wysyła 
się pocztą za zaliczeniem na  rachunek 
fabryki. Na Syberyę dolicza się 10%. 
Zamówienia prosimy adresow ać „ T o 
w a rzy s tw o  wełnianej fabrykacyi"  poczt, 
skrz. Nr 199, Łódź. 4106-8-2Akuszerka Waknic przyjmuje poło

żnice na kom 
pletne utrzymanie, S retieńskaN r 3.

4142— 10—1

Gospodyni ^Yłodzimierska "12 , m. 11m.
4l43r

n f ip u s l io łg  uzd?lniony  w gospodar- 
U llu ju l lu lu  stwie nunem  i leśnem , 
Polak, średnich lat, kaw aler, poszuku
je posady w mieście lub na prowincyi. I 
M.-W łodzimierska 39, m. 7. K. P. 40601

2 m o o 7 u n u  do *7-vcia ^ ing era> r ^cz- l l i a o - j l l j  i noż., nowe z pow. w y
jazdu, niedr. sprzed. Sreiieńska, N r 3, 

wejście front. 4144-4-1

Potrzebny jest M a l t e i ,
obznajmiony dokładnie z rachunkow o 
ścią gospodarczą, dla prowadzenia ra 
chunków  w większym m ajątku, wyma
gane są poważne rekom endacye i kau- 
oya. Oferty i kopie świadectw upra
sza się nadesłać do zarządu dóbr Wo- 
łoczyskich, poczta W ołoczyska, na 
W ołyniu. 4 i 45r

rutynow any szuka posady 
na wsi. Adres: bwiato-

m. l i ,  Żelichowski.
4064-6-4

w kratki, paski i w różnokolorowe so- Najlepszego g a tunku  za 18 rb. i 22 rb. 
lidne przecinki i gładka, Za 8 arsz. na  Zimowe lub jesienne palto, jedno lub

dwurzędowe, uszyte podług ostatniej 
mody z gładkiego drapu lub w angiel
skim  guście z ledwie widocznymi ja 
snym i paskam i, Kolorów: czarny, cie- 
m.uo-niebieski i ciem no-szary (marengo) 
na ciepłej wełnianej podszewce („flora") 
z aksam itnym  kołnierzem  lub na żąda
nie, na w ełnianej wacie i na podszewce 
z w ełnianego atłasu  za 22 rti W lep
szym g a tunku  24 rb. Na pluszowej 
podszewce i z najlepszego m ateryału 
28 rb. i 36 rb. Dwurzędowe tużurki 

kurtk i" na zimę i jesień, niezbędne 
dla każdego urzędnika, na wsi, w s r ie -  
pach, dla gospodarzy w ifjskich z p u 
szystego dobrego wielbłądziego (żółte
go, szarego lub bnro-bronzowego) uobri- 
ku 10 rb. Lepszy gatunek  12 rb Z dra
pu w lepszym ga tunku  15 rb. Przy za
mówieniu nie mn.ej niż 3-ch rzeczy 
dajem y raba t 5% od rubla. Zapa
kowanie i przesyłka na rachunek fa
bryki. Za zaliczenie dolicza się 2 k. 
od rub la . Do Zachodniej Syberyi do. 
liczą się 5%. Do W schodniej Syb. 10%. 
Zamówienia prosimy adnsow ac: Łódź 
N r 116, S. Rubaszkin. Za wysłane tow a
ry  firm a otrzym ała medale w Brukseli, 

Paryżu i Rostowie n/D .
4026—4—2

pocz.

Marya Jeżowska poszuk. 
i zajęcia, wieś Białyrękaw, 

Chm ielnik, gub. podolska.
3873-2 2

Pnlcnińuflfs m̂ ida>zna na
i UMJJUnKO szyciu, poszukuje m iej
sca. Redak. „Dzieli. Kijów."

4077-„-3

Buchalter
sławska 7,

G R U P A

studentów politechniki
poszukuje zajęć, ja k  wchodzącycn w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo
rządzanie planów, projektów, dozorowa
nie i kierownictwo robót), tak  i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowyw ania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.) O fertj uprasza się składać oso
biście lub listownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukow iński i  J.

Śląski" dla „Pośrednika".
857 Ig r.

Główny skład w yłą 
cznie szwajcarskimi
jedw abnych sit, na
grodzonych nai- 
wyższemi nagroda
mi na wszecnświa- 
towychwystawach.

usman
Kreszczatik N r 1 1 . Telefonu Nr 

851.
firm a  egzystuje od 1988 ro k u .  

M a szyny m łynarskie i w szelkie do nich 
p rz y b o ry . Przedm ioty techniczne i elek

tryc zn e .
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262—100—40

Kijów ,

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow. Dobr.
Rekom enduje nauczycielki, bony, klu

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelicą słnżbę domową. Mała Ży
tom ierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
ra to rka  zarządzająca: Lucyna Fr^pont.

4030—„— l

poszukuje roboty w dom acn 
pryw atnych i u  siebie, repe

ruje rozmaite meble. Bracka 9, u  wła
ściciela domu, m ożna i listownie.

4009-2-2

K a n o yo n o w a n e

BIURO NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZFWSKID 

W arszawa, B ro o k a  21,
olecn: nauczycielki z b. wysokiem wy-
Bztałceniein, guwernerów, f-eblów ki i 

bony Polki, óchroniarki, osoby do to 
warzystw a i zarządu aom em . Cudzo
ziemki sprowadza w prost z zagranicy.

8774-30-1

E
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. LUDMER i S *
Domu Handlowego +118 H-l

Ĵ a sezon zimowy

W Oddziale futer:
wielki wybór najrozmaitszych gotowych męskich i damskich futer

oraz dach, żakietów karakułowych, rotund itp.
**■ Futra męskie od 55 rb.

Są do sprzedania skóry:
lisie, nurkowe, tchórzowe, popielicowe, kanguro
we, skunksowe, oposowe i in. Sobole, karakuły, 
nurki na kołnierze,

oddziale bławatnym:
otrzymano na sezon balowy
materye zagr. i krajowych firm

Welwet najrozmaitszych kolorów. 
Aksamit we wszelkich kolorach.

1,000 sukien odpasowanych tiulowych, koronkowych,
jedwabnych i wełnianych,

Sukna we wszelkich kolorach po 2 rb. 25 kop.

Katalogi i w zory na żądanie wysyłamy bezpłatnie.

J. KIM3JERA
MIKOŁAJEWSKA Nr 13.

Zawiadamia 8zahowuycli Klientów

o otrzymaniu NOWOŚCI na bieżący sezon

Zwraca się uwagę na wysoki gatunek 
dywanowych matsryaiów. T W

ż #  Sprzedajemy po cenach fabrycznych: Superfosfat m ineralny t kostny.
£  Tom asówKa, kainit, sól potasowa 30°/0> Saletra chilijska.
#  Siewniki kombinowane do zbóż i onraków, 4127-80-1
#  P rze ryw a c ze  do buraków H. Laas & C-o.
#  Siev niki i p rzeryw a cze  prosim y zam awiać zaw czasu _
§  L. Z d ro je w s k i i K .  G ra b o w s k i, Kijów. Kreszczatik N r 25. §

W

i

Pierwsza Kijowska Wzorowa Pralnia
M e ry n g o w s k a  7, f ilia  K re s z c z a t ik  40, w  p o d w ó rz u ,

poleca się Szan. Publiczności wykwintnem i punktualnem  wykonaniem, 
nie używając szkodliwych sposohów mogących niszczyć bieliznę.
Na żądanie dostaw a do domu. 3718— „ — 7

P « r y ±  1900 r .  G r a n d -P r iz .

R o ta c y jn e  k o m p re s o ry .

Lokomohile do przewożenia ciężarów.
K o tły  i m aszyny p iro w e  z przegrzew a
niem  pary  na kołacli lub fundam encie. 

Pasy do słom y i siana. Lokomohile

carnie : Maszyny do bicia szos.
Jedyny reprezentant na całą Rosyę, inżynier A  Umanskij.

K ijó w , M ie h a jło w s k i z a u łe k  2 4 . 4028-20-2

/<aród a państwo
p r z e o b ra ż o n y  na ty g o d n ik , poświecony polityce i naukom politycz

nym pod redakcyą
Wf. Stadnickiego

p r z y  u d z ia ie  T .  G ru ż e w s k ie g o  ( T .  T o p o r a ).
N um er pojedynczy 20 kop., z przesyłką 25 kop.

Kwartalnie 2 rb. z przesyłką 2 rb. 60 kop.
Rocznie 8 rb. „ „ 10 rb.

Prenum eratę w Kijowie przyjm uje księgarnia Idzikowskiego

3681-12-8

Cena 75 rb. za gotówkę lub na ratywed. umowy

MASZYNA PISZĄCA „MIGNON11 Nr 2,
9 # “ Naj nowszego system u.

1) K onstrnkeya dz'w nie prosta i praktyczna, nie 
wymagsi zupełnie naprawy.

2) Na 1 ej maszynie można pisać we wszystkich 
językach europejskich.

ó ) A .Ady  mu/..- p i s a ć  b*z n a u c zy c i e l e  i praktyki .
4 i W aży 12 funtów, w y g o d n a  do podróży i przenoszenia.

Uwadze W W . ?ań!!!
„Nlagasin Franęais”

K ijó w , K r o s z o z s t ik  19

G. SUSZKIEWTCZ.

MO
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Na sezon zimowy m agazyn zaopatrzony został 
w wielki wybór:

francuskich i angielskich materyafów, 
wei wetów na kostyumy.

u także tiulowych i gazowych wyrobów
balowe.

na suknie

NB. Były zarządzający „M ageein  da L y o n 4 
zoslał zarządzającym  moim magazynem.

co

f S
h ©»
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SI A V L A  S P A N IO L J086- 3-2

KALOSZE
PATENTOWANE'

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASGNĆW.
FIRMA BEZWAB. U N KOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY. 3146-86-19

i

v>

p e r  R ok 57.

„ ZIEMIANIN “

Majątki w Krymie
Jedyny przedstawiciel w Kijów., II M g 7 p 7 o n lrn  K ijó w , Kreszczatik 2i, 

czernihow., wuł., i podoi gub. !»• 1’ Iu łu łu I IM J j m. 2, ( ‘
Żądajcie prosp ek tów i c e n n i k ó w .

bok poczty). 
3312-.. -4

Koronki, hafty, kotor. płótna, dywany, zakopiańskie 
Stylowe meble, zabawki i masa innych lad. przodm.
w Magazynie Przem ysłu Artystyczm-go, Plac ratuszowy Nr 3, w podwórzu ho

telu „Rosya14. Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 8889-100-24

do sprzedania po cenach 100, l io , 120 i 
i.30 rb. najlepszej ziemi za dziesięcinę, 
guy  w kraju naszym  cena ziemi równa 
się 800—400 rb. za dziesięcinę; w tym 
celu posiadam  w Symferopolu, staDgo 
agen ta  w osobie kolegi z ławy uniw er
syteckiej. Ziemia w Krymie bogata i 
urodzajna barazo, bywają lata, że daie 
180—200 pud. z dziesięciny, w r. b. 
w pow północnych data 160— 180 pud. 
Michałowska 16, m. 60. 4126r

Do wydzierżawienia
2 fo lw a r k i
adres: S tary  K onstantynów , gub. wo
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za
rządu m ajątku 8957
P # J j ł  st. sem est. sum. kor., ma rek., 
r i l l l  In poszuk. kor Zgadz. się za peł
ne utrzym. Tarasow ska 8, m. 8.

Potrzebna k&syerka ty: skrzynka
pocztowa N r 266. 4101—8—8

Tygodnik naukowo-rolniczy ekonomiczny 
Organ Centr. T o w . Gospodarczego w W. Ks. Poznansidem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

D ra W acław a Swinarskiego w  Poznaniu.
w form acie 1—1 Va arkusza druku, często z rycinam i.

Pismo to, poświęcone sprawom  ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni
ctw a i przem ysiu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Dc koła współ
pracowników należą najlepsze siiy naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziem ianinie" wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik W alnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem  

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na tem że W alrem  Ze
braniu.

2) Przegląd G orzelniczy, pismo m iesięczne, wychodzące, pod redakcyą 8- 
Piekuckiego w  Obrowie. ^Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 9 mk.. 
w Rosyi 4 rb.)

3) Raz w rok dodatek n ad zw yczajny, broszurki treści rozmaitej.
1) W edle uchw ały W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kw ar

talnik, zajm ujący się sprawam i leśnictw a, jako dodatek do „Ziem ianina",

Przedpłata kw artalna w  Niemczech I w  A u stryi 3 mar. Cena zniżona dia
urzędników gospodarczych leśników i niezam ożnych gospodarzy, wynosi kwai- 
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą w p ro st do Adm inistracyl w Pozna
niu F ryd e ryk o w sk a  N r 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy
stniej przesyłać odraza półroczną przedpłatę.

P ro s p e k t bezpłatn ie . 1420-,,-z
Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa W asilozykowska fProrezna) Nr 9, róg Pusskióakiej.


